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Sirvj?y Syropy Środkowej i Wschodniej.
Zagadnienia finansow e i gospodar­

cze E uropy Środkow o -  W schodniej 
b y ty  na konferencji lozańskiej tem atem  
tylko pośreanicn  zain teresow ań i nie 
doczekały  się żadnych rozsirzygm ęć. 
W  Lozannie nie załatw iono naw et 
sp raw y  t. zw . „wschodnich odszkodo­
w ań", regulujących należności repara- 
cyine państw  M alej Ententy . Pomimo 
tego w  Lozannie doceniono znaczenie 
w ym ienionego kompleksu zagadnień, 
czego dow odem  jest fakt w yłonienia o- 
sobnej komisji, k tórej przekazano ich 
rozpatrzenie. Komisja taka  m a w sk a ­
zać środki, k tó reby  pozw oliły  na prze­
zw yciężenie trudności transferow ych 
w  Europie Środkow o -  W schodniej, 
któreby p rzyczyn iły  się do w zm oże­
nia w ym iany  dóbr w  tej stiefie  Euro­
py, a  zw łaszcza, k tó reby  usunęły tru ­
dności, pow stałe  w  krajach rolniczych 
w skutek katastrofalnego spadku cen 
zboża. Sform ułow anie zadań komisji 
św iadczy  o silnym  w pływ ie inicjaty­
w y polskiej, która w y raz iła  się w  me­
m orandum , om ów ;onem przez nas w  
sw oim  momencie („Sł. Pol.“ z dn. 3 b. 
m. „Polska na konferencji lozańskiej"). 
Konferencja lozańska nadała  dalszy 
bieg nicjatywie p. m inistra Zaleskiego, 
a zagadnienia postaw ione p rzez dele­
gację polską w ysuw ają  się obecnie — 
po uregulow aniu reparacy i — na p ierw  
szy  plan zagadnień europejskich. (Co 
praw da, nie w iem y, czy uregulow anie 
reparacyj nastąpiło  definitywnie. „G en­
tlem an agrem ent" dokonane m iędzy 
Francją, a Anglją p rzesądza  bow iem  
teoretycznie „pow rót do planu Youii- 
ga" tj. do w alki o reparacje, w  razie 
jeśliby nie doszła do skutku ra tyfika­
cja układu lozańskiego. A stoi ona pod 
znakiem  zapytan ia zarów no ze strony  
Niemiec, gdzie przeciw ko układow i 
w ystępuje już obóz Hitlera, jak i ze 
strony  państw  zachodnich, k tó re  uza­
leżniają ie od dosyć problem atycznej, 
jak dotąd, tew izjt sw ych  zobow iązań 
w obec A m eiykl).

Uznając komisję „lozańską” dla 
sp raw  Europy Środkow o - W schodniej 
za p rodukt in icjatyw y polskiej, bę­
dziem y z niezm ierną uw agą śledzić jej 
prace, k tóre przynieść mają form ę 
konkretną w skazaniom  m em orandum  
polskiego. Przypom nijm y w  kilku sło ­
w ach zaleceni; delegacji polskiej. 
W skazała ona, że o stry  przebieg k ry ­
zysu w  Europie Środkow o - W schod­
niej jest spow odow any p rzedew szyst- 
kiem przez niem oralne funkcjonowanie 
rynku kredytow ego, które zmusiło 
państw a tej s trefy  do stosow ania za­
rządzeń restrykcyjnych , pogarszają­
cych ogólną sytuację. D elegacja Dolska 
podr tsła  łączność m iędzy zagadnie­
niami finansowem i, a handlowem i i za­
żądała  ogólnej rekonstrukcji finanso­
wo - gospodarczej Europy Środkow o- 
W schodniej, k tórą należałoby podjąć 
jak najszybciej w e w spólnym  interesie 
w szystk ich  narodów  Eurooy. M emo­
randum  polskie podniosło nietyle, jak 
pisała „G azeta Polska" z dnia 3 lipca, 
że „niema wolnego obrotu kapitałów , 
bez w olnego, obrotu towarów"-, ile — 
w naszern zrozum ieniu — naodw rót, 
żi- bez w olnego obrotu kapitałów ,

bez rów now agi i spraw iedliw ości w  
dziedzinie rozdziału k redytów , nie 
może być  m ow y o w olnym  obrocie to­
w arów , a zatem  o sanacji stosunków  
w  Europie Środkow o - W schodniej na 
gruncie niezmienionego, dotychczaso­
w ego ustroju społeczno - gospodar­
czego.

D alecy jesteśm y od w iązania zoyt 
wielkich naaziei z pracam i komisji, po­

w ołanej do życia przez konferencję lo­
zańską. Niemniej jednak, jak podnosi 
m inister Zaleski, w  sw ym  ostatnim  
w yw iadzie, konferencja przyniosła 
„pieirwszy ak t zakrojonej na w ielką 
skalę akcji, mającej na celu ustalenie 
1 o ile możności usunięcie p rzyczyn 
obecnego św iatow ego k ryzysu  gospo­
darczego". Akcja ta  w y p e łn i' zapewne 
— o ile nie przeszkodzą temu rew olu-

I cjonizowane przez H itlera m asy nie­
mieckie — resztę  roku. W obec tego 
uw ypukla się cała  doniosłość inicjaty­
w y , której w yrazem  było m em oran- 

! dum polskie, a k tó ra  rozw ijać się bę- 
! dzie dalej w  pracach komisji dla spraw  
j Europy Środkow ej i W scnodniej. Ini­

c ja tyw a polska, podnosząc koniecz­
ność generalnego i łącznego załatw ię- 

(Ciąg dalszy na s ti. 2-ej).

Czy Stany Zjetl. zgody? się na rewizję długów?
N ow y Jork. 12 lipca. (PAT.) K oies- | Senator Smith miał się w yrazić : .,Łu

ponderiit „New York T im es" donosi z 
W aszyngtonu, że w  Kongresie wzmaga 
się opozycja przeciwko jakiejkolwiek 
zm.anie układu Stanów Zjednoczonych 
z państwami wierzycielskiemi w spra­
w ie długów wojennych.

ropa przekracza gran.ee przyzwoitości. 
Drzwi do wszelkich re A v :z y j  są zam­
knięte. Stanom Zjednoczonym uczynio­
no międzynarodowy afront".

r- •

Sprawozdanie M a c  D o o aS cia.
Na d r a ż l i w s z y  p u t i K t :  s t a n o w i s k o  A m e r y k i .

Londyn. 12 lipca. (PAT). Dzisiejsze 
posiedzenie Izby Gmin o tw arte zosta­
ło przy  sali szczelnie w ypełnionej pu­
blicznością, k tóra  p rzyby ła  p rzysłu ­
chać się spraw ozdaniu m ac Donalda 
z konferencji lozańskiej.

M ac Donald uw aża, że konferencja 
lozańska i jej rezu lta ty  mogą doprow a 
dzić do uregulow ania tych zagadnień, 
zw iązanych z reparacjam i, które dziś 
zaw adzają w  rozw oju gospodarczym . 
W szystk ie  trudności ekonom iczne po­
w sta ły  skuikiem  wojny i tak długo, 
jak długo trw ają , reparacje, niemożli­
w e jest całkow ite  podniesienie sie do­
b roby tu  gospodarczego. Dopóki nie na 
stąpi ono w R zeszy, stanow iącej w a­
żny. czynnik gospodarstw a św iatow e­
go, nie może być m ow y o żaonej po­
praw ie u nas. Gdzie zaszlibvśm v. gdv 
by nie Lozanna?

M ówca w  dalszym  ciągu sw ej m o­
w y ośm iesza tw :erdzenie, że św iat 
mógł czekać do przyszłego  m arca na

t > ■ (
zaw arcie porozutm enia. Sytuacja k ra ­
jów była  następująca Niemcy płaciły 
reparacje, aie tylko reparacje , Francja, 
Anglia i inne kraje płaciły długi w o­
jenne i pobierały  rów nież długi wojen 
ne, a A m eryka przyjm ow ała sp łaty  
długów . Każda z pow yższych trzecn 
g iup  w zbran iała  się oczyw iście trakto  
w ać sw e zobow iązania w  ten sposób, 
aby je w zatem nie w yrów nać. P ie rw - 
szem  zadaniem  konferencji by ło  zna­
lezienia sposobu dla zbliżenia tych 
trzecn stron

Mac Donald jest zdania, że porozu­
mienie obecne nie rozbije się, bo gdy­
by groziło  mu niebezpieczeństw o a 
była nadzieja uratow ania go, rząd  bry 
tyjski podjąłby się osągnięcia tego.

Robiąc aluzję do Stanów Zjednoczo­
nych Mac Donald ośw iadczył, że do­
tyka to bardzo drażliwego punktu. 
Nikt nie może potępić Ameryki za sta 
nowisko, które w  tej sprawie zajęła. 
O ile mi jest wiadomem — ciągnął

. t

Prató bloku państw rolniczych
ro zp o c zn ą  sse w k ró tc e  w  W a r s z a w ie .

(.Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 12 lipca. (B). Jak  się do- 
w :adujemy, w  drugiej połow ie sierpnia 
z w d a n y  ma byc do W arszaw y dla o- 
mówienia aktualnych spraw  gospodar­
czych, interesujących państw a rolnicze 
Europy wschodniej i środkow ej, zjazd 
Komitetu Studiów  Bloku państw  rolni­
czych.

W  skład tego bloku w chodzą oprócz 
Polski, 'następujące państw a: Czecho­
słow acja, Runtunja, W ęgry, Jugosła­
w ia, Bułgaria, Estonja i Ł otw a. Blok 
państw  rolniczych odbvł swój pierw ­

szy  zjazd w sierpniu 1930 r. z inicja­
ty w y  Polski w  W arszaw ie. Drugi zjazd 
odbył się w r. 1931 w Sofji. Komitet 
Studiów  tego Bloku odbyw ał szereg 
narad  w  W arszaw ie. Bukareszcie i Ge 
newie.

. Na sierpniow ym  zjezdzię Komitetu 
Studjów  zapadnie decyzja co do zwo­
łania w  ciągu jesieni br. pełnego zja­
zdu przedstaw icieli bloku państw  rol­
niczych.

Mac Donald — nie przyjęły one do­
tychczas żadnycn zobowiązań, ani me 
dały żadnych w skazów ek na jakich 
podstawach byłyby gotow e układać
się z nami. P ragną ł ty  aby  najjaśniej 
przedstaw ić, że cala p racy  Lozanny 
polegała na tern, aby usunąć w ew ęn- 
trzne trudności w  Europie i p rzy jąć  tę  
propozycje, które narody  reprezento­
w ane w  Lozannie uw ażają za  podsta­
wkowe i możliwe do pzyjęcia.

Ve to  K ^o ysra .
4

•W aszyngton. 12 lipca (PAT). P re ­
zydent H oyer założy} veto  przeciw ­
ka projektow anem u uchw aleniu przez 
kongres w ydatkow aniu  1 m iliardów  
122 milionów dolarów  na cele bezro­
bocia, r

j *

Nowe bojki studenckie 
w  Berlinie.

.(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 12 lipca. (G). Z Berlina 
donoszą: Dziś w  południe doszło na 
U niw ersytecie berlińskim znów do bój 
ki m ięazy narodow ym i socjalistam i a 
studentam i republikańskim i. W obec te 
go uniw ersy tet zosta ł ponownie zam ­
knięty.

Atak na gubernatora 
banki A n g u s k i e g i ,

Londyn. 12 lipca. (PAT). „Daily He­
rald" ostro  w ystąp  I przeciw ko guber­
natorow i Banku Angielskiego N orm a­
nowi, k tóry  na posiedzeniu zarządu 
Banku W yp ła t M iędzynarodow ych wr 
Bazylei g łosow ał za rezolucją zaleca­
jącą pow rót do złotego pary te tu , jako 
najlepszego mechanizmu m onetarnego

W  ten sposób — pisze dziennik — 
W ielka B rytania dała faktycznie sy ­
gnał, w  ca łym  św iecie do pow rotu do 
złotego pary tetu . Jest to jedna z cen, 
jaką W . B ry tam a zobow iązała się -za- 
rłac ić  F rancji w zam ian za układ lo­
zański. Dziennik zarzuca Normanowi, 
że postępuje autokratycznie, nieraz 
w brew  woli parlam entu i całego kraiu
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(Ciąg dalszy  a rt. w st. ze s trony  I-ej).

nia s.nra.v fiim .isow ych^i h a n d lo w a li 
strefy  środkow o - w schodn ie j,s tańow L  
bezsprzecznie ostatn ią 1 próbę uporząd-' 
kowania stosunków  tej strefy  i opano­
wania w  niej k ryzysu  w ram ach do­
tychczasow ego porządku społecznego 
i gospodarczego, którego zm iana w 
dzisiejszej sytuacji n :e odbyłaby - się 
bez pow ażnych w strząsów  i zaburzeń.

W  inicjatyw ie owej Polska kroczy 
znowu iako m oralna przew odniczka 
całej g rupy  narodów  Europy Środko­
wej ł W schodniej, określanej jaao gru­
pa agrarna. M inister Zaleski zapow ie­
dział zw ołanie w najbliższym  czasie 
nowej konferencji bloku państw  rolni­
czych, stw orzonego w  r. 1930 na kon­
ferencji w arszaw skiej dla ustalenia 
wspólnego stanow iska na terenie korni 
sji „lozańskiej" w  zakresie zagadnień 
poruszonych w  .m em orandum  pol- 
skiem. T akie uzgodnienie stanow iska 
państw  rolniczych s tw orzy łoby  b a r­
dzo pom yślne horoskopy dla dalszych 
prac dyplom acji polskiej.

K. Z.

Liikcss Karricia w izbie Deputowanych.
R zą d  otrzym ać w otu m  ?aurahia 369 iłossm i przeciw  179

tiA iK O  AKCJI SOCJALISTÓW ZA ZNIESIENIEM MANEWRÓW I ĆWIC ZEŃ WOJSKOWYCH.

Wais.zawa. 12 lipca. (G) Z P ary ża  
donoszą: P o sed zen ie  Izby deputow a­
nych, k tó re  rozpoczęło się w  ponie­
działek  po południu, trw a ło  przez ca ła  
noc i zakończyło się dopiero w e w to­
rek  rano. ’

Na porządku dziennym  znajdow ał 
się plan finansow y rządu. ------
A

Najdłuższą dyskusję w yw ołał 
wniosek przywódcy socjalistów

{Telefonem od naszeero korespondenta.)

Leona Bluma, domagający się ze  
yzględów oszczędnościowych zre­

zygnowania w  tym roku z ćwiczeń  
wojskowych i wielkich manewrów.
VV kuluarach k rąży ły  rozm aite po­

głoski na tem at posiedzenia grupy ra- 
óykahiej, to też

ogolną sensacje w yw ołało w ystą­
pienie premjera Herriota,

który  zao raw szy  głos, w śród gięoo-

Kronika telegraficzna.
Mistrz w  akrobatyce napowietrznej.

Z Berlina donosi PA T.: W e W rocła­
wiu odby ły  się w obecności lOO.oOO 
widzów zaw ody lotnicze o tytui mi- 
tsrza Niemiec w  ak ro b a fjce  nap owi o-' 
trznej. T y tu ł zdobył poraź trzeci lo­
tnik  Eieseler.

Przez 86 łat figurował w  aktach ja- 
no dziewczynka. Z T ortony  donosi 
PA T.: Niejaki Jan  Coscia. Só-letni sta­
rzec, dopiero te raz  dow iedział się, że

akcie urodzenia zapisano go iako 
dziew czynkę. Chcąc dostać się dy przy  
tułkn dla starców , Coscia zgłosił się 
do biura stanu cyw ilnego po doku­
m enty  osobiste i p rzy  tej okazji stw ier 
dzono, że 30 sierpnia 1846 r. zapisano 
go jako Janinę Coscia. W  ciągu 86 lat 
życia Coscia nie potrzebow ał żadnych 
dokumentów. Do w ojska oczyw iście 
n 'e  b y ł pow oływ any.

W strząsy  porlzem ne pod Kecskemet.
Z Budapesztu donosi PA T.: M iasto
Kccskemet i okolica są naw iedzone od 
kilku dni silnemi detonacjam i podz e- 
mnemi, trwa.iącemi kilka godzin. — 
W śród m ieszkańców panuje w ielka pa- 

’ uika. R zeczoznaw cy tłum aczą detona­
cje w strząsam i tektonicznem i zew nę­
trznej pow łoki, co nie jest groźne.

Eksplozja ropy na statku. Z Mont­
realu donosi PAT. o strasznjm a w ybu­
chu ropy. W edług w 'adom ośck dotąd 
otrzym anych zginęło 24 osób. W ybuch 
nastąpił na statku, znajdującym  się w  
m.chyni doku. Eksplozja rozszarpała 
ściany zbiornika i spow odow ała pożar 
okrętu. W śród  ofiar znajduję się rów ­
nież szef s tra ż y  pożarnej.

Okręt zatonął w  szłuzie. Z H am bur­
ga donosi PA T .: Rzadki w ypadek za­
tonięcia okrętu w szluzie zd arzy ł się 
w porcie R uestringen. Holownik ,.Fric- 
da“ został p rzy  zam ykaniu szluzy, 
w jeżdżając do portu tak  ciężko uszko­
dzony, że mimo natychm iastow ego ra­
tunku p rzy  pomocy łańcuchów , zato­
nął. Załoga zdołała się uratow ać.

Plaga koników Dolnych. Z W innipe- 
gu donosi PA T.: W  prowincji M anito- 
ba plagę stanow ią koniki polne(?). 
Niszczą one ogrom ne o b sza ry  pól, mi- 
mo, że rząd  dostarczy! farm erom  w iel- I 
kie ilości trucizny do rozlania po po­
lach. Posucha i upały pow iększają nie­
bezpieczeństwo. W edle obliczeń, koni­
ki polne zniszczyły  15—20 prc. spo­
dziew anych zbiorów. P lag a  ta nie na­
wiedzała prow incyj zachodnich o d  25 
lat.

KRWAWY BILANS. - 
Berlin. 11 lipca. (PAT.) W  całej Rze­

szy  w alki uliczne p rzybierają  tak  gro­
źn y  charakter, że zarządy  poszczegól­
nych party j, jak rów nież Liga O brony 
P raw  Człow ieka w Niemczech, uw a­
żały  za stosowme zw rócić się z  ape- 
iem do m iarodajnych czynników  o u- 
krócenie akcji nieobliczalnych elem en­
tów. O rozm iarach, jakie przybierają  
zaburzenia uliczne, św iadczy  bilans z 
ubfegłej niedzieli, zam ykający  sfę cv - 
frą 9. zabityCu i kilkudziesięciu ciężko: 
r a m a c h .'

R u n ą ł w  przspaść pod G ie w o n te m .
T ra g ic zn a  śmierć s tu d e n ta  - ta te rn ik a .

Zakopane. 12 lipca. (PAT). W  nie­
dzielę dnia 10 bm. trzej bracia  M an i-” 
sarze, znam narciarze, w ybrali się pól 
nocną stroną na szczyt Giewontu. 
W  połowie w ysokości nad żlebem Kir 
kora, zauw ażyli M arusarze ponad so­
bą pnącego się ku szczytow i sam otne­
go tu rystę , k tórego ostrzegli, że dro­
ga w  tern miejscu jest bardzo niebez­
pieczna.

T urysta  jednak w y drw ił M arusarzy 
i piął się dalej. W  pew nym  momencie 
spinaczki, gdy tu rysta  zaw isł na g ła-

j zach, podciąga;ąc się w  górę, głazy 
; oberw ały  się i tu ry sta  runął w  prze- 
• paść, zabijając sie na miejscu.

M arusarze zbiegli natychm iast na 
ratunek. Zastali jednak tylko zw łoki 
straszn ie  zm asakrow anego tu ry sty .

Zawiadom ione o w ypadku T a trzań ­
skie Pogotow ie R atunkow a pospieszy- 

: ło z pomocą. Z papierów  znalezionych 
J p rzy  zabitym  w ynika, że jest to S te­

fan Tom czyk, la t 22, akadem ik z Lanc 
korony.

,   „• , f- *>*•> s>-( i*. v

Z  Z y d a tz o w a  ło d zią  dokoła Eu ro p y.
Borysław . 12 lipca. Dnia 14 lipca u  

godz. 4 rano  w yruszaią  D niestrem  z 
Ź ydaczow a dw ie łoazie żaglow e „Ro- 
ry s ław " i „Podhalanin". Łodzie te  sta­
now ią zaw iązek sekcji żeglugi rzecznej 
O środka W . F. w  B orysław iu  i są to u - 
duw ane kosztem  obyw ate lstw a tutej­
szego zagłębia naftowego,
i Łódź „Pudhalanin" zam ierza dotrzeć 
tylko do Konstancy, a ewentualnie do 
Konstantynopola.

Łódź , B orysław "; której obsadę sta 
now ią  podehor. rez. W łodzim ierz Hli- 
niak i Alfons S ieyka, popłynie z  Kon­
stantynopola przez Bosfor, morze Mar- 
nrara i Dardanele do Salonik, a stam­
tąd wzdłuż brzegów Grecji morzem 
Jońskiem *ló Włoch.

D alsze etapy tei śm iałej żeglugi sta­

now ić będą po rty : T aren t, M cssyna, 
Neapol, Genua, Tulon, Barcelona i inne 
w iększe porty  hiszpańskie, portugal­
skie i francuskie.

Załoga łodzi „B orysław " w  dalszej 
sw ej żegludze po przebyc;u wód przy 
brzeżnych  A tlantyku i m orza Niemie­
ckiego, zam ierza dotrzeć przez Bałtyk  
do Gdyni.

Żegluga ta jest obliczona ną przeciąg 
jednego ro«u i należy do niezw ykle 
śm iałych w y p raw  sportow ych, dotych 
czas praw ie nie notow anych w kroni­
kach naszego sporiu żeglarskiego. Za­
łoga obu lodzi dziś w yruszyła pocią­
giem do Źydaczowa. żegnana w  Bo­
rysław iu  ow acyjnie p rzez przedstaw i- 

• cieli w ładz  w ojskow ych i m iejscowe 
społeczeństw o.

Zajścia na jarm arku w  Jad o w ie.
Tragiczny plon n ie p o c zyta ln i agitacji w śród chłopów.

(.Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 lipca. (G) W  m iaste­
czku Jadów  po-d Radzym inem  doszło 
w czoraj do k rw aw y ch  zajść na jarm ar 
ku „i pow odu pobieranej p rzez  miej­
scow y m agistra t o p ła ty  targow ej. Opła 
ta  ta, z resz tą  minimalna, sta ła  się solą 
w  oku żyw io łów  w yw ro tow ych , k tó ­
re  poczęły  agitow ać w śród  okolicz­
nych 'w łościan, b y  nie składał* tej 
opłaty.

W czoraj o godz. 3 ,pp południu, po 
ukończonym  już jarm arku, gdy włością 
nie poczęli rozjeżdżać sie już do do­
mów, na jeden z  w ozów  skoczył agi­
tator i zaczął podburzać chłopów do 
wystąpienia przeciw opłatom targo­
wym . Poniew aż przem ów ienie to no* 
siło w szelkie cechy w ystąpienia an ty­
państw ow ego, pełn iący  służbo na jar­
m arku posterunkowy Adamski chciał 
arsztować agitatora. W tej chwili jed- 
nad osobnik ów  dał nurka w  tłum a 
na posterunkowego posypał sie grad 
kamieni oraz ciosów  kłonicami i Pał­
kami.

Na pom oc posterunkow em u Adam* 
skiemu p rzyby ł oddział złożony z  kil­
kunastu  policjantów  z  kom isarzem  
Perkow skim  na czele  Tmm przyjar v ro

J bee policji wrogą postawę, a podże­
gany  w  dalszym  ciągu p rzez uw ijają­
cych się w śró d  niego agita torów , za­
sypał policję kamieniami. Komisarz 
Perkowski został zwalony z nóg cio­
sem kłonicy. Ze strony tłumu padły 
strzały. W idząc, że  sytuacja zaognia 
się co raz  bardziej, policja oddała  dla 
postrachu salw ę w  pow ietrze.

Tłum mimo salw y ostrzegawczej 
nie cofnął sie i w  dalszym ciągu 
atakował posterunkowych. W obec 
tego policja oddała drugą saiwę, 

tym razem do tłumu.
W  wyniku sa lw y  zabity  zosta ł T a­

deusz Tocicki, gospodarz  ze w si P rzy  
chory, zaś 4 osoby  odniosło ciężkie 
rany . D w ie z  nieb m ianow icie A. Ku­
row ski ze w si Książki i Jan  Siewiński 
z B orek zm ad i w  szpitalu. Dc szpitala 
odstaw iono irównież c iężko rannego 
policjanta Adamskiego.

Do Jadow a w yjechał naczelnik' w y­
działu bezpieczeństw a M akow ski i ną 
czelniik wojewódizkieko urzędu śled­
czego Cbmaj, k tó rz y  osobiście p row a­
dza dochodzenia. _  P rzep ro  w adzono 
szeraz.- a r ccztow ań. i

kiej ciszy w ygłosił przem ówienie, 
zw alczające w  energicznym  tonie 
wniosek socjalistów.

H erriot ośw iadczy! bez ogródek, że
rzad nie zgodzi się nigdy na znie­
sienie okresu ćwiczeń rezerwi­

stów .
i podkreślił, że należy ao liczby tycb- 
k tó rzy  głosow ali za skróceniem  okre­
su służby w ojskow ej, pod w arunkiem  
jednak, że skrócenie służby czynnej 
zrów now ażone zostanie uregidow a- 
rnem powołania do ćwiczeń rezerw i­
stów. M ówca powołuje się na au to ry­
tet Jauresa , k tó ry  ośw iadczył, Ż2 
stronnictw o polityczne, niezdolne do­
konać o fiary  na rzecz obrony kraju, 
jest nędznem  społeczeństw em . M ów ca 
ośw iadczył dalej, żc pozostaje w iet- 
nym zasadzie nieoddzielania życia żoł­
nierza od życia obyw atela  i że nie i~st 
w skazanem  w prow adzić zm iany do do 
skonałej ustaw y, z racji dyskusji nad 
budżetem. Podkreślając każde słowo, 
prem jer francuski przypom niał, że pod 
czas gdy F rancja ma w ątpliwości, czy  
naieży utrzym ać okres ćwiczeń rezer­
w istów , to w innych krajach poza ofi­
cjalną armją istnieją tak wielkie ilości 
czynników tajnych, że ludzie poważnie 
m yślący muszą sobie powiedzieć, iż 
sity zbrojne jawne należą do mniej 
strasznych.

Poseł socjalistyczny Renaudel stw ier 
dził, że socjaliści nie m ogą się zgodzić 
n.a to  aby  staw iano ich poza naw ias 
republiki lub narodu. W  chwili obecnej 
chodzi jedynie o  w eryiikację deficytu 
budżetow ego, k tó ry  pow stał z w iny 
rządów  praw icow ych. Socjaliści nie 
w ypierają się o b 'o n y  narodow ej. Nie 
sadzą jednak, aby  zniesienie okresu 
ćwiczeń rezerw istów  na 1 rok miało 
w prow adzić dezorganizacje. Mówca 
przyznaje, że gdzieindziej sa siły  zbroi 
ne taine. ale będzie można je pokonać 
zanom ocą Ligi Narodów.

Nastcon a odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem Fabryego, dumagaiącyni 
się odrzucenia wniosku socjalistów w  
sorawie zniesienia ćwiczeń rezerwi- 
stów. Wniosek ten rząd związał z kw e­
stią zaulania

O godz. 1.20 po północy przew odni­
czący Izby Bouisson odczytał rezul­
ta ty  glosow ania.

Za wnioskiem padło 360 głosów, 
przeciwko wnioskowi 179.

■HKEMBE HEł

W i e l K i e  w y c i e c z K i
do Jugosław ji s paszportami i wizam' 
zł. 490 —. do Londynu I Paryża bez 
pasmortów i wiz jd  zł. 4j 0 —, na 
Św ięto Morza do Gdyni i na Hel zł. 95.
Zapisv i informacje: P. B. P . „FRAM- 
COPSL" Lwów, A k a d e m i c k a  15.

tel 10539 2014

Niema p o w u d iw  ao konfliktu
Paryż, 12 lipca. (PAT.). D onoszą z 

Tokio, że  m inister sp raw  zagraniczn. 
U sarda ośw iadczył korespondentom  
pism zagranicznych, że niem a pow aż­
nych  pow odów  do konfliktu pom iędzy 
Japonią a Sowietami.*

1500 kg. złota z  m orza.
Rzym . 12 lipca. (PAT.) Złoto w y d o ­

by te  z dna morza z zatopionego statku 
„Fgipt“ zostało zakupm ne przez Banca 
d‘Italia. Ogółem w ydobyto  dotąd pół­
torej tony  zło ta, co p rzy  cenie 10.060 
lirów za kilogram  stanowi, w arto ść  15 
milionów lirów . Zakupione złoto po­
w iększy rezerw y banku.



Jaka pogoda będzie d z is ia j
W arszaw a. 12 lipca (Tel. w ł.) Komu 

cikat PIM . P raw dopodobny przebieg 
pogody w  dniu 13 bm.: W ileńskie, Po 
icsie, W ołyń, Podole, M ałopolska 
W schodnia i Pokucie: P-ogodnie i u-
palnie. Rankiem miejscami opary . Sła 
be w ia try  w scnodnie.

T em peratura w e Lw ow ie w  dniu 12 
bm, w ynosiła : o godz. 7 rano ciśnienie 
barom . 733.55, tem per. +21.0 , o  S< *dz.
I w  ipołttdnie ciśnienie barom . 733.91, 
temper. +28.4 , o godz. 9 w ieczór ciś­
nienie barom . 733.b3, tem per. + 2 4.2.

W IC E W O JFW . BYCHDALEW ICZ 
W  ŻÓŁKWI.

Żółkiew7, 12 lipca. (PAT.). Dziś o g- 
10 przybył do Żółkwi w icew ojew oda 
lwowski p. D ychdalew icz i dokonał lu 
stracji tam tejszego starostw a. O godz.
I I  j>. w icew ojew oda odjechał w  dro­
gę pow ro tną do Lw ow a.

Pogłoski o tójnych układach j L 5! E :
za w a r ty c h  w  L o z a n n ie .

(Telefonem od naszego korespondenta!
t

W arszawa. 12 lipca. (Q) W  prasie j zobow7iązanie Anglji, Francji i W łoch
berlń sk ie i i londyńskiej ukazał się sze 
reg  pogłosek o  zakulisow ych obradach 
lozańskich, k tó rych  wynikiem  miało 
być zaw arcie kilku tajnych układów .

I tak berliński „12 Uhr BIatt“ zape- 
wma. że m iedzy Niemcami a Angl.ią 
doszło do układu, mocą którego An- 
glja zobowiązała się poprzeć w Gene­
w ie tezę v. Papena, głoszącą, że Niem­
cy  nie ponoszą winy wybuchu wojny 
światowej, oraz domagają się równo­
uprawnienia w dziedzinie zorojen. Mac 
D onald ma w  G enew ie w ystąpić ofi­
cjalnie na rzecz tych  postulatów .

Z Londynu donoszą, że „Daily Tele- 
g rap lf1 zam ieszcza treść  czterech za ­
w artych  jakoby w  Lozannie układów 
tajnych, z których p ierw szy  zawiera;

w kierunku me ratyfikow ania układu 
lozańskiego przed osiągnięciem poro­
zumienia ze sw ym i w7Jasnvmi w ierzy­
cielami.

Drugi ukłaa zaw ierać ma klauzulę, 
wedle której żadne z tych m ocarstw  
nie zaw rze um ow y ze Stanam i Zje- 
dnoczonemi, sprzeciwiające] się intere­
som dwóch innych m ocarstw .

Trzeci układ znosi aż  do czasu  ra ­
tyfikacji paktu lozańskiego w szystk ie 
francuskie zooow iązam a finansowe, 
w ynikające z zaw artej sw ego czasu u- 
moW'7y pom iędzy Caillaux a Churcni- 
lem. C zw arty  układ zaw ierać ma po­
dobną umowę pom iędzy Anglją a W ło- 
cnami.

Tragiczna śr.lsrć „króla obuwWi
T o m a s z  B a ta  zginą? w  k a ta s tro fie  s a m o lo to w e j.

c i

W arszawa. 12 lipca. (G). Z P rag i do 
noszą: Tomasz Bata, właściciel olbrzy 
mich fabryk obuwia, zginął dziś w ka­
tastrofie samolotowej, na lotnisku w  
otrokowicach pod Zlinem.

Bata w yruszył w  podróż samolotem  
do Szwujcarji. Gdy samolot znajdował 
się na w ysokości 700 ni., po przeby­
ciu zaledwie kilkuset metrów runął na 
gie na pastwisko opodal zagajnika,
• rzyczem przód zarył się głęboko w 
zk-inię. Pilot Broucek poniósł śmierć 
na miejscu. B ita, ciężko ranny, zmarł 
w drodze dc szpitala. Lekarze stw ier­
dzili krwotok wewnętrzny.

W edług opow iadań św iadków  k a ta ­
strofy, pogoda w chw ili ka tastro fy  na 
ogół by ła  piękna, lecz w  pobliżu miej­
sca, gdzie zdarzy ł się tragiczny w ypa 
d^k, unosiły się m gły. P rzy czy n  w y ­
padku nie zdołano dotychczas ustalić.

Niemal w szystkie dzienniki w  Pra­
dze czeskiej w ydaiy dziś dodatki nad­
zwyczajne. W iadomość o śmierci Ba­
ty w yw ołała w  całym kraju przygnę­
biające wrażenie.

* * *
Tom asz B ata, zw any królem  obu­

wia, pochodził z rodziny ubogiej. Oj­
ciec jego by ł szew cem . Już jako 18- 
letni chłopak m arzy ł Tom asz B ata  o 
olbrzym iej produkcji maszynow7ej o- 
buw ia. Z ebraw szy  nieco pieniędzy, 
w y ru szy ł w  podróż do Niemiec, a po­
tem do Ameryki, gdzie studiow ał fa­
b ryczny  w yrób  obuwia.

Po kilku latacń w rócił do kraju i za 
łożył p ierw szą sw ą fabrykę. Szczę­
ście sprzyjało  mu od sam ego począt­
ku. F ab ry k a  rozw ijała się z każdym  
rokiem.

Kulminacyjnym punktem  w  karierze 
B.uy sta ła  się wojna. Bata o trzym ał 
dostaw y dla armii i począł m asow o 
fabrykow ać olbrzym ie ilości butów. 
Gdy zabrakło  skóry, w padł na pom ysł 
w yrabiam a butów  /  drew nianem i oo- 
deszwam i.

Za pieniądze, zarobione na dosta­
wach, rozszerzał coraz w ięcej sw7e fa­
bryki, stajać się w końcu jednym  z naj 
m iększych fab iykan tów  obuwia w  Eu 
ropie. W  ięgo 23 fabrykach w Ziinie, 
Produkujących dziennie 100.000 par o- 
buwia, pracow7alo 16.000 robotników7. 
Filie swoich zakładów7 posiadał w  sze 
regu państw7 Europy.

Tomasz B ata  liczył w  chwili śmi-er- 
c! 66 lat. Jedynym  spadkobiercą ol­
brzym iego m ajątku jest jego syn.

Praga. 12 lipca. (PAT). Tragiczna 
śmierć B a ty ‘i w y w arła  w  tu tejszych 
kołach bankow ych przygnębiające w ra 
żenie. U w aża się, że sytuacja finan­
sowa licznych przedsiębiorstw  B aty  
jest dobra i niema nadstaw y do nieco 
koiu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

| Praga, 12 lipca. (PAT.). W arsz ta ty  ekonomiczna zakładów jest całkowicie
w  Ziinie w ydały  specjalny dodatek 
do w łasnego  pisma „Zlin“, w7 którym  
redakcja zwraca się z odezwą do 
współpracowników w zyw ając i eh do 
spokoju i zapewniając, ze sytuacja

zabezpieczona.
D yrektoram i rmanowani zostali; pro 

kurent Frm y Yipera i przyrodni b ra t 
nieboszczyka Jan B ata .  Syn Baty ma 
obecnie lat 18.

3uch rewolucyjny w  B ra zilii .
Buenos Aires, 12 lipca. (PAT.) W e­

dług w iadom ości nadeszłych z B razyl 
ji, p rezyden t Y argas w ysła ł posiłki na 
pokładzie okrętów  w ojennych celem  
zgniecenia ruchu rew olucyjnego w sta 
nie Sao Paulo, Rio G randę de Sul, w  I 
Matto, Grosso i Em ir as G ereas. ;

Do pow stania przy łączyli się gene­
rałow ie Dia Lopez, Klinger oraz cały 
garnizon Sao Paulo.

Rio de Janeiro, 12 lipca. (PAT.) Pre 
zydent V argas m ianow ał komisję, skła 
dającą się z 21 członków, której powie 

.rzy ł zredagow anie nowej konstytucji 
brazylijskiej. W  ko.ach urzędow ych 
przypuszczają, że rząd federalny zys­
ka dzięki temu zarządzeniu poparcie 
licznych elem entów  dotychczas miepew 
nych-

Yandenrelde w yg w izd a n y
p r z e z  strajku jących g ó r n ik ó w .

Bruksela. 12 lipca. (PAT). Sytuacja 
stra jkow a w  belgijskiem zagłębiu wę- 
glowem ;est nadal pow ażna. Eabryki 
państwow7e, eleKtrownie i mniejsze 
szyby  obsadzone zostały  przez w oj­
sko i żandarm erję, k tóra nie cofa się 
przed użyc;em brani palnej. C ały  sze­
reg  osób, rannych poprzednio, zm arło 
w  szpitalu.

W e w szystkich miejscowościach, 
obiętych strajkiem, krążą samochody 
pancerne z karabinami maszynowemi. 
Dzień d P iie iszy  poza zagłębiem  Char- 
Ieroi miał przebieg  spokojny.

W  samem Charleroi natomiast staje 
się z każda chwilą sytuacja coraz gro 
źniejsza. Deputowani socjalistyczni,

którzy przybyli tam z Vandervelaem, 
zostali wygwizdani. Do zagłębia leo- 
dyjshiego w ysłano oddział artylerii.

U aresztowanych komunistów poli­
cja znalazła korespondencję z Mos­
kwą, Paryżem  i Berlinem, która dowo  
dzi. że

w  Be!gji miano zorganizować 
rewolucje.

S zare*  osób aisz tow ano  rów nież w  
i Brukseli.
j Do Brukseli przybył wczoraj z w y ­

poczynku król belgijski Albert. Król 
i natychmiast odbył szereg konferencyi 

z ministrami na temat sytuacji w e­
wnętrznej.

le g a c i L i g i ! ar. w hlamunH. i Aresztow ań e poety,
Bukareszt, 12 lipca. (PAT.). M inister 

Avenol ośw iadczył dziennikarzom , że 
przybycie delegatów  Ligi do Rumunji 
stoi w  zw iązku z prośbą Rumunji o 
w spółpracę techniczna Ligi p rzy sana­
cji stosunków  inansow7ych i zapew nie 
niu rów now agi budżetu, k tóre są ko­
nieczne dla utrzym ania zaufania mię­
dzynarodow ego jako w arunku k o łrli 
stania z akcji kredytow ej, mogącej 
ew entualnie w yniknąć z układu lozań 
skiego.

Eksperci techniczni Ligi pracow ać 
będą w  tym duchu. Chwilow7o nie w y ­
suw ana jest spraw7a pożyczki Ligi dla 
Rumunji.

= □ =

Czerniow ee. 12 lipca. Donoszą z Va- 
slui, że onegdaj aresztow ano tam zna­
nego rum uńskiego pisarza i poetę 
G heorga TaIaz-A nfonescu, pod zarzu ­
tem upraw iania propagandy kom unisty 
cznej. A reszt ten w yw ołał sensację w 
"umuńskich kołach literackich.

re^ukcia praccwn ków  w  do- 
^racii ks. Pszczyńskiego.
( 1'eleionem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a. 12 lipca. (B) Z Katowic 

donoszą, że adm inistracja dóbr ks. 
P szczyńskiego  w ym ów iła pracę w szy 
stkim pracow nikom  um ysłow ym  w 
tych dobrach. Część pracow ników  ma 
być zwolniona, część zaś zatrzym ana, 
ale p rzy  zniżonych poborach.

WYRAZY HOŁDU DLA MARSZALKA 
PIŁSUDSKIEGO.

(Telefonem o j  naszego  korespondenta.)

W arszaw a, 12 lipca (b). O rganiza­
cja Ochotników  jugosłowiansk ich w y- 

! sła ła  na ręce konsula polskiego w  Za­
grzebiu w7yrazy  hołdu dla M arszałka 
Piłsudskiego w  imieniu w ielotysięcz­
nych rzesz  ocnotników  iucosloiwań- 
skich.

WKRÓTCE ZBIF.RZF SIE RADA MIN 
(Telefonem od naszego Korespondenta).

W arszaw a. 12 lipca. (G). Jak  się do
vładu jem y, w  najbliższym  czasie od­
będzie się posiedzenie R ady Ministrów 
pod przew odnictw em  w iceprem jera Za 
w adzkiego, k tóre zajmie się ostatecz- 
nem załatw ieniem  projektów  dekretów  
rolniczych.

V/ łonie Rządu toczą się pozatem  
iriteiisywhe prace w dziedzinie teor- 
gam zacji p rzem ysłu  naftowego.

BERI IŃSm E ECHa  
DEMONSTRACJI WARSZAWSKIEJ

Berlin, 12 lipca. (PAT.). W czoraj­
sza dem onstracja na placu M arszałka 
P iłsudskiego przeciw  prow okacjom  
niemieckim odoiła się w  p rasie  nie­
mieckiej różnych odcieni. I tak „Ben. 
Tgbl.“ tw ieidzi, w  depeszy  sw ego ko 
respondenta w arszaw skiego , ze  je s t ta 
m anifestacja pierw szem  o tw an em  w y  
stąpieniem  zorganizow anem  pod has. 
łem propagandy antyniem ieckiej.

DALSZY SPADEK BEZROBOUA
W arszaw a, 12 lipca. (PAT.), W ediag  

ostatnich danych sta ty stycznych  licz 
ba bezrobotnych zare jestrow anych  w  
P U P P  w ynosiła w  dniu S bm. w  ca ­
lem państw ie 240.170 osób, co stanow i 
spadek w stosunku Jo popredniego ty 
godnia o 4687 osóo.

a OWY BiSKUP PIŃSKI.
R zfni. 12 lipca. (PAT.). „O sseryato  

re Rorrar.o“ donosi, że O jciec św . mia 
noy/ii? biskupem  pińskim ks. Kazimie­
rza B ukrapę

ARESZTOWANIE BOJÓWKARZY 
O. w. P.

Gdynia 12 lipca. (PAT.). <Poza aresz 
tow anym i o.ies daj członkam i OM P. 
w zw iązku z zajściam i podczas zlotu 
Sokołów w Gdyni, a resz tow ano  na  po 
icccrue w ładz sądow ych red. „Piel- 
g rzym a“ Ciesielskiego i P iępera z  W ej 
herow a.

DEKRET O STRAŻY WIĘZIENNEJ.
(Teietonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 12 lipca. (G) W  najbliż­

szym  czasie ukaże się dekret P re z y ­
denta R zp lte j o  straży  więziennej, re­
gulujący organizację straży  więziennej 
i jej p raw a i obowiązki. Nowy ten de­
kret w yodrębnia straż w ięzienną z o- 
gólnych przepisów  o funkcjonariu­
szach państw ow ych z uw agi na szcze 
gólne w arunki jej pracy.

WICE MIN. KOŻUCHOWSKI NA 
URLOPIE.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a. 12 lp ca . (B). W icem ini­

s te r przem ysłu  i handlu Kożuchowski 
rozpoczął dziś urlop w ypoczynkow y.

Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 12 lipca. (G). O broty de 

wizami mniejsze. Tendencja dla dewiz 
europejskich słabsza., dla am erykań­
skich mocniejsza. Dolar w  obrotach 
p ryw atnych  8.90 i trz y  czw arte . Ru­
bel z ło ty  4.75. W  obrotach m iędzyban 
kow ych dew iza na Berlin 211.80 (kurs 
orientacyjny). M arki niemieckie w  o- 
b ro tach  p ryw atnych  211.—. Obroty 
akcjami małe.
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L t z s Ą s k l e  s ^ r a w e z d a n i e  v .  P d p s i a
Berlin, 12 lipca. (PAT) Kancie* ł  v. 

Pnpen złoży ł dziś. na posiedzeniu ga­
binetu spraw ozdanie z przebiegu kon­
ferencji lozańskiej. Min. spraw  zag ra ­
nicznych N eurańt i m inister finansów 
Schw erin Krossig byli nieobecni, gdyż 
baw ią w  Genewie. W  imieniu pozo­
stałych  w Berlinie członków gabinetu 
min. sp raw  w ew n. R zeszy  v. Gayl zło  
żył podziękow anie kanclerzow i i in­
nym człokom  delegacji za dokonanie 
prac lozańskich.

P o  posiedzeniu, kanclerz przyjął 
przedstaw icieli p rasy  nien.ieckiej, w  
celu szczegółow ego om ówienia rezul­
tatów  lozańskich.

K ancie.z polemizował z poglądem, 
że Niemcy stanęły na 100 n.et.ów  
przed metą, polegającą na zupełnem  
skreśleniu zobowiązań. Delegacja nie­
m iecka nie mogła zlikw idow ać sy tu ­
acji, stw orzonej p rzez stronnictw a, 
rządzące od chwili zaw arcia  trak ta tu  
w ersalskiego przez postaw ienie pod 
znakiem zapytan ia w ażności sw ego 
podpisu, gdyż by łaby  postaw iła  sieb 'e  
sam a w  ten sposób poza naw ias w o­
bec państw , uznających norm y p ra ­
w orządne. Z aw arty  pakt jest zam knie 
ciem system u reparacyj, o raz osła­
bieniem niebezpieczeństw a transferu , 
istniejącego jeszcze dla aługow  p ry ­
w atnych. '

P rzechodząc do kw esty j politycz­
nych, Papen  orom ł się przeciw ko za­
rzutow i, że n iew łaściw e było  połączę 
nie postulatów  fn an so w y ch  z pclity - 
cznemi Zdaniem kanclerza oczyw i- 
stem  jest, że w a z  ze zniesieniem re­
paracyj winna być usunięta zasada, na 
jakiej się one opierały. Sprawę odpo­
wiedzialności za wyw ojanie wojny 
światowej, kanclerz uważa już za za­
łatwioną w  sensie dla Niemiec pozy­
tywnym. Delegacji niemieckiej udało 
się pozatem  osiągnąć to, że  jedno z 
wielkich mocarstw, uczestniczących  
w konferencji, kilkakrotnie uznało słu 
szność stanowiska Niemiec. P oza tem  
Lozanna przyczyniła się w  dużej mie 
rze do popraw y stosunków  Niemiec 
z jednem  z  wielkich narodow  sąsie­
dnich.

P o  kanclerzu zabrał głos m inister 
w yżyw ienia  R zeszy, dr. W arm bold, 
k tó iy  omówił kw estię  emisji bonów , 
wskazując, że jeżeli 1 lipca 1935 uda 
się w ypuścić em isję 400 milionów rnk. 
to p ierw sze roczne obciążenie z tego 
ty tu łu  w  dniu 1 lipca 1936 w  w ysoko­
ści 6 proc. w y rażać  się będzie w  su­
mie 24 miljonów mk. W edług um ow y 
w ynikającej z m oratorium  IIoovera, do 
tego term inu płatne byłebs? już rocz­
nie 465 miljonów mk.

*  »  *

Londyn, 12 lipca. (PAT) Na w czoraj 
szem  posiedzeniu Izby Gmin, Stafford

Figielki z  um ow ą n aftow ą.
Lwów', 12 lipca.

Jak  donieśliśmy onegdaj w  sobotę 
ubiegłą została  nareszcie zaw artą  po 
w ielotygodniow ych rokow aniach pod 
naciskiem  rządu  p ierw sza um ow a mię 
dzy rafineram i a  producentam i rony. 
W um ow ie tej m i. ustalono cenę ro­
py  borysław skiej na lipiec 180 doi. za 
w agon, na sierp-cn i w rzesień 175 doi. 
za w agon. T ym czasem  jeszcze dobrze 
nie zasechł a tram ent na położonych 
podpisach, gdyż już ujaw niła się nie­
lojalność i żartooliw ość części kontra 
henrów, oto firma Vacuum będąca cen 
tralą zakupu ropy  ośw iadczyła wczo­
raj (11 lipca) nie mniej me więcej, tyl- 
kc tyie, że ropy na lipiec po 180 doi. 
nie kupuje, gdyż już w yczerpała  kon­
tyngent, natom iast może kuDOwać na 
sierpień po 175 doi. (o pięć dolarów  
taniej).

Inna zaś firma także zagraniczna a 
m ianow ;cie Lim anow a nadesłała  de­
pesze, iż z podpisaną um ow ą nie soli­
daryzuje się i stosow ać się do mej nie 
będzie.

Ciekawą jest rzeczą na jak długo 
reprezentantow i rządu starczy  cierpli­
wości dLa znoszenia takich figielków?

Eripps w  uniemu opozycji Labour P a r 
ty  ośw iadczył, ze każdy obyw atel, 
którego obchodzą przyszłe  losy cyw i­
lizacji, schyli czoła przed  m ądrością 
francuskich i niemieckich m ężów  sta ­
nu, k tó rzy  doprowadzili do kompromi 
su w  spraw ie odszkodow ań.

Churchill ośw iadczył, że zdaje m u 
się. iż powinszowania należy kierować 
w stronę Niemiec, gdyż w  niespełna 
15 lat po ukończeniu w ojny zosta ły  
już całkow 'cie zwolnione od ciężarów , 
k tóre  ponieść powinni za straszliw e 

i szkody, w yrządzone Francji.

iS ly o k  na przyjaciela Lindbergha.
Flemingtcn (New Jersey). (P, A. T.) na rok więzienia 1 tysiąc dolarów  

Pośrednik w  aferze porwania dziecka ! grzyw ny.
Lindbergha, Curthis, skazany został (

W  Brazylii wybuchła rewolucja.

Zf» : p o r t u .

Buenos Aires. 12 lipca. (P a T ) W e­
d ług w iadom ości, nadeszłych  z B rą­
zy iji, w ojskow y ruch rew olucyjny w  
stanie Sao Paolo, k ierow any przez ge 
nera ła  Izydora Diez Lopez, p rzy  po­
parciu przedstaw icieli rządu federalne 
go i wszystKicn oddziałów  lokamych, 
m a na celu skłonienie do ustąpienia 
p rezyden ta  V argas‘a.

W  razie oporu Y argasa zam ierzony

jest m arsz na stolicę. W  Rio de Janei 
ro dokonano szeregu aresztow ań.

Komunikacja lotnicza m iędzy Rio de 
Janeiro  a Buenos Aires fo s ia la  w strzy  
mana.

U rzędow o donoszą, że DUtit w  sta- 
nie Sao Paolo zosta ł zlokalizow any. 
W  stolicy tego stanu i w  innych mia­
stach panuje spokój.

BRAMKARZ CZESKI UGODZONY
k a  m i e n i e m .

Wiedeń, 12 lipca. (PAT) W  Tury­
nie odbył sie m ecz m iędzy w łoską dru 
żyną Juventia a czeską Slavią, o pu- 
har środkow ej Eurony. Tym  rażeni do 
szło  rów nież do zajść m iędzy g racza­
mi a  publicznością, tak że sędzia mu­
mia} p rzerw ać  m ecz na 2 m inuty 
przed p rze rw ą  przy stanie 2:0 na ko 
rzyść Juventii. B ezpośrednia p rzyczy  
ną p rzerw ania  by t w ypadek  b ram ­
k arza  czeskiego Plam iczki, k tó ry  
upadł nagle na ziemię bez przytom no­
ści. P lam iczkę w yniesiono z  boiska, a 
z nim opuściła boisko cala  drużyna 
czeska. Czesi zapew niają ,że hram karz 
ich został ugodzony kam ieniem . W łosi 
zaś utrzym ują, że doznał porażenia 
słonecznego.

W  Boionji odbył się drugi m ecz o 
puhar środkow ej Europy, m iędzy Bo- 
logną a wiedeńską Vienną. Zwyciężyli 
W łosi w  stosunku 2:0 (0:0). Rew anżo­
w y  m ecz ocibedzie się w e W iedniu w  
dniu 17 bm.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Olbrzymi wiec protestacyjny w Warszawie.
„Zła m ie m y każdą rękę, która wvc‘ ągn'e się choćby po cząstkę ziemi polskiej".

W arszaw a, 12 lipca. (PAT) Dziś o 
godz. 18 odbył się w  W arszaw ie na 
placu M arszałka P iłsudskiego imponu­
jący w  sw ym  ogromie w iec ludności 
stolicy, celem zapro testow ania  prze­
ciwko zam ierzeniom  rew izjonistycz­
nym  Niemiec.

P lac w ypełn iły  w ielotysięczne tłu ­
m y. Obok trybun dla m ów ców , wznie 
siouych pod cokołem  pomnika księcia 
Józefa Poniatow skiego, ustaw iło  się 
ponad 100 pocztow  sz tandarow ych. 
W iec, którem u przew odniczył w ice­
prezes federacji Polskich Zw iązków  
O brońców  O jczyzny, p. Jan u ary  Go- 
ściński, zagaił p re /e s  Federacji, gen.

d r Rom an Górecki dłuższetn przem ó­
wieniem . Następnie przem aw iał b. min 
Jan ta-P ołczyński, zkoiei zaś p rzedsta­
wiciele: zw iązku ociem niałych inw ali­
dów  w ojennych, robotników  i m ło­
dzieży robotniczej i rzem ieślniczej, 
m łodzieży akadem ickiej i tp.

W iec uchwalił jednom yślnie nastę­
pującą ,ezolucję: Zeorani w dniu 11
lipca 1932 r na placu M arszałka Józe­
fa Piłsudskiego m ieszkańcy stolicy, 
protestują przeć w ko coraz częstszym  
zakusom  Niemiec, dążącym  do o d er­
w ania p r/y w ró c o ry c h  Polsce dzięki 
spraw iedliw ości dziejowej rdzennie 
polskich ziem zachodnich i ślubują, że

w  razie po trzeby  na każdy zew Rze­
czypospolitej staną w szy scy  razem, 
jak jeden mąż, w obronie całości na­
szej O jczyzny Każdą rękę, k tó ra  w y ­
ciągnie się po choćby najm niejszą czą­
stkę św ię te j%ziemi pulsk>ej, złamiemy.

N astępnie uchw alono w ysiać  do P  
P rezyden ta  Rzpiitej, M arszałka P ił­
sudskiego i do w ojew odów  pom orskie 
go, poznańskiego i śląskiego depesze, 
pow tarzające zapew nienia, zaw arte  w  
uchwalonej rezolucji. W iec zakończy! 
się odśpiew aniem  „R oty" i „W arsza- 
vvianki“.

« = □ =

Jak traktują w  w . m . Gdańsku
tu rys tó w  polskich.

Gdańsk, 12 lipca. (P a T ) W czoraj 
Zw iązek B yłych  W ojaków  zorganizo­
w ał w ycieczkę sta tk iem  po W iśle do 
w ioski P iekło, położonej na tery to rium  
W . M. G dańska. W  w ycieczce, liczą­
cej 400 osób, biali udział Po lacy  zaró ­
w no z obw odu polskiego, jak i gdań­
skiego.

O rganizatorzy' w ycieczki zawiadomi­
li o Drojektowanej w ycieczce kompe­
tentną w  tym w ypadku gdańską dy­
rekcję celną i uzyskali pozw olenie na 
odbycie wycieczki.

G dy o  godz. 15 podjeżdżali uczestni­
cy  w ycieczki do brzegu, ujrzeli, że 
kilku celników i w ioskow ych żandar­
m ów  gdańskich, rozpędzało  grom adzą 
cvch s ię  na brzegu P olaków , mieszkań 
ców wioski, k tó rzy  w yszli na pow ita­
nie w ycieczki. W idząc zbliżający się 
sta tek , celnicy i żandarmi zaczęli krzy 
czeć, że lądowanie jest wzbronione. 
Poniew aż kom itet w ycieczki m iał zgo­
dę na lądow anie w  Piekle, a naw et 
zobow iązał się pokryć diety celnika, 
pełniącego służbę w zw iązku z przy­
byciem  w ycieczki, jeden z organ .za to ­
rów  w ycieczki, inspektor ceiny  Kapuś­
ciński chciał nieporozum ienie w y jaś­
nić.

Do wysiadającego ze statku na brzeg 
inspektora Kapuścińskiego jeden z żan 
darmów gdańskich w ym ierzył rewol­
wer, krzycząc, że nie wolno wysiadać. 
Insp. Kapuściński w ylegitym ow ał sie 
urzędnikow i celnem u i zażądał urzę­
dow ych w yjaśnień. W  odpow iedzi na 
to  usłyszał, że  fest rozicaz z GdańsKa.

a b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  lą d o w a n ia  w y ­
c ie c z k i  p o ls k ie j .

W obec tego insp. Kapuściński, uspo­
kajając w zburzonych tem oburzającem  
postępow aniem  uczestn ików  w yciecz­
ki, nakazał kapitanow i sta tku  zaw ró­
cić.

W  pow ro tnej drodze statek został 
I przy śluzie Einlage na W iśle obrzuco­

ny kamieniami. przy„zcm jeden z w y- 
cieczkowców, obywatel gdański 1 es- 
mer, został ugodzony kamieniem w 
g łow ę. P rzez  cały  czas w ycieczce to­
w arzy szy li na rowierach w zdłuż w y­
brzeża policjanci gdańscy.

I Półroczna przerw a w  nara­
dach rozbrojeniowych?

G enew a, 12 lipca. (PAT) M iedzy de­
legacjam i na konferencję rozbrojenio­
w ą kontynuow ane są rokow ania w 
spraw ie tekstu rezolucji, króra zam­
knie p ierw szy  okres prac konferencji. 
Zgodnie z życzeniem , w yrażonęm  przez 
prezydium , angielski m inister spraw  
zagr. Simon opracow ał już projekt re­
zolucji tego rodzaju. P rojekt przyjm u­
je w za jad z ie  plan H oovera.

Przew iduje  się w Genewie, że  uchw a 
lenie rezolucji nastąpi w przyszłym  
tygodniu. Co do długości p rzerw y , k tó  
ra w ów czas nastąpi w  pracach konfe­
rencji niczego jeszcze nie zadecydo­
wano. Jest bardzo  możliwe, że przer­
w a  hedzie trw ała  kilka m iesiecy

, Bezpodstawna pogłoska.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 12 lipca. (B) Jedno z 

w czorajszych pism w arszaw skich  wie­
czornych „D obry W ieczór", zam ieści­
ło .otografję dy rek to ra  departam entu  
politycznego H auke-N ow aka, dodając, 
że dyr. Hauke-N ow ak baw ił ostatnio 
w  Dowiecie leskim w  zw iązku z w y ­
padkam i, jakie się tam  rozeg ra ły  i że 
w ym ieniany jest jako kandydat na sta 
now isko w ojew ody lw ow skiego.

Z w ró c i śm y się w tej spraw ie do 
sfer oficjalnych, gdzie nam  ośw iad­
czono, że Rada M inistrów  ani nie po- 
W2 ięła uchw ały  o odw ołaniu w ojew o 
dy lwow skiego, am też nie zajm owała 
się nominacją dyr. Hauke-Nowaka na 
stanow isko w ojew ody lw ow skiego. 
W obec tego w iadom ość tę należy u- 
w ażać za n iepraw dziw ą.

W arszaw a. 12 lipca. (PAT.) W obec 
pojaw ienia się pogłosek o  rzekom o 
rnającej nastąpić zmianie na stanow i­
sku w ojew ody lw ow skiego PAT. lipo­
wa zniona jest do stw ierdzenia że  po­
głoska ta  jest całkow icie bezpodsta­
w na. Żadna podobna zm iana nie jest 
przew idyw ana.

ZABURZENIA W WIĘZIENIU 
BYDGOSKiEM.

Bydgoszcz, 12 lipca. (PAT) 10 b. m.- 
po południu w więzieniu bydgoskiem 
doszło do zaburzeń. Kilkunastu w ięź­
niów zdołało się w ydostać  z cel 
s te ro ry zo w aw szy  strażnika, odebrało 
mu klucze, p rzy  pom ocy których po­
otw ierali w szystk ie  niemal cele na piet 
w szem  piętrze.

W ezw any  na pom oc oddział policj, 
zdołał przeszkodzić w ięźniom  w  w yao 
staniu sig na podw órze i zmusił ich do 
pow rotu do cel.
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Z naw ca zagadnień organizacyjno - 
zaw odow ych rolnictw a, p S tanisław  
M iklaszewski, podaje szereg  cennych 
uw ag w  „Polniku Ekonom iście" na a- 
ktualny tem at sam orządu rolniczego i 
organizacyj zaw odow ych. U w agi te 
podajem y w  streszczeniu.

Organizacja zaw odow a roln ictw a ma 
dwa głów ne łożyska. Jedno daw niej­
sze m ające dłuższą trad y c ję  — zrze­
szeń dobrow olnych różnego typu — 
tow arzystw , spółdzielni, związków, 
specjalnych producentów  itd. D rugie 
łożysko organizacyjne, k tórego  rolni­
ctw o, w sku tek  odm iennych w arunków  
gospodarczych sw ego istnienia w  u- 
biegłych w iekach ao niedaw na rnemal 
nie znało, a którem  w przeciągu ca ­
łych stuleci p łynęło  już życie gospo­
darcze w  m iastach, w  form ie zw iązku 
przym usow ego, korporacji zaw odow ej 
o charak te rze  p raw no - publicznym .

K lasycznym  przykładem  tej drugiej 
form y orgarrzacyjnej rolnictw a są 
Izby Rolnicze, k tó re  w  czasach dzi­
siejszych istnieją już w  w iększości 
krajów  europejskich.

S tow arzyszen ia  dobrow olne mają 
podstaw ow e i niezm iernie doniosłe 
znaczenie dla zoiorow ych interesów  
rolnictw a. Tam , gdzie potrafiły  one 
zjednoczyć i scem entow ać olbrzym ią 
w iększość rolników - producentów , 
stają się podsraw ą potęgi i dobrobytu 
stanu rolniczego’. Zjaw isko pow yższe 
obserw ujem y co p raw da niemal w y łą ­
cznie w  niektórych m ałych krajach 
E uropy zachodniej o typie rolniczym, 
posiadających szczególnie sprzyjające 
ku temu w arunki geograficzne o raz  sta 
re tradycje  cyw ilizacyjne (Szw ajca- 
rja, Danja Holandia, Czechy).

W  w ydanej przed paru  la ty  cieka­
w ej książce o stow arzyszeniach  rolni­
czych w e Francji, znaw ca tych stosun­
ków , p. Auge Laribe, z pew na zazd ro ­
ścią cytuje swoim  rodakom  p rzyk ład  
rolnictwa duńskiego, w  tym  m ałym  
bowiem kraju od se łek rolników zrze­
szonych w  organizacjach doorow ol- 
nych w y raża  się w imponującej cyfrze 
98 proc., gdy w e Francji dosięga zale­
dw ie 40 proc. My w  naszjrm kraju 
dalecy jeszcze jesteśm y od stosunków’ 
francuskich, m ów iąc o przeciętnej dla 
całego Kraju. Jedynie w dzielnicy z a ­
chodniej stosunki organizacyjne w  rol­
nictw ie stoją na poziomie krajów za­
chodnio -  europejskich, natom iast w  
K ongresów ce i w ojew ództw ach w scho 
dn'ch — zaledw ie jakieś 2—3 proc. rol­
ników jest zrzeszonych w  organiza­
cjach zaw odow ych. Mimo' w ielkiego 
znaczenia, jakie posiadają zw iązki rol­
nicze, dośw iadczenie w iększości k rajów  
zachodnio - europejskich stw ierdza, że  
nie w w starczają one i dziś sam e nie są 
zdolne rozw iązać problem u zaw odo­
w ej organizacji rolnictw a, stojącej na 
tym  poziomie, na k tórym  stoją organi­
zacje innych zaw odów .

D obrow olne organizacje rolnicze 
chcąc zachow ać sw ój zasadniczy w a ­
lor, jako w y raz  wolnej, niezależnej opi- 
nji rolniczej, winny opierać się głów ­
nie na środkach w łasnych  i egzekuty­
wie w yłącznie m oralnej, nie m ogą za ­
tem  żadać przekazania  im licznych 
fuflk-cyj adm inistracji rządow ej z dzie­
dziny sp raw  gospodarczych, k tórych  
w ykonanie z konieczności m usi być 
oparte o źródła podatkow e i egzeku­
ty w ę  przym usow ą.

Z przeglądu now ych prób k sz ta łto ­
w ania organizacji zaw odow ej rolni­
c tw a europejskiego m użna w ysnuć na­
stępujące w nioski ogólne.

1) O rganizacja zaw odow a rolnictw a 
Wykazuje n iezaprzeczony w zro st ten­
dencji w  kierunku syndykalizacji p rzy ­
m usowej;

2) Izby R o ln cze  stają się coraz bar 
dziej korporacyjną organizacją zaw o­
du rolniczego, w chodzą w coraz silniej 
szy kontakt z szerokiem i m asam i pro­
ducentów  rolnych;

3) Izby Rolnicze sta ją  się coraz sil­
niejszym  środkiem  decentralizacji ad­
ministracji rolnej, dążą do przejęc a w  
coraz szerszym  zakresie  ooszczegól-.

nych funkcyj adm inistracyjnych, opie­
rają przy tem  one sw ą dzialainość u 
dołu — o- lokalne czynniki rolnicze, 
zorganizow ane w  sposób bądź d o b ro ­
wolny, bądź p rzym usow y;

4) zrzeszenia dobrow olne w  rolni­
ctwie, zw łaszcza w  krajach o starsze j 
kulturze, nie w ykazują naogół osłabie­
nia i ćofama się w pływ ów  w  zw iązku 

|  z w prow adzeniem  Izb, zm ieniają one 
tylko i p rzystosow ują formę i pole pra 
cy do oiganizacji izbowej, w y k o rzy ­
stują ją, jako now y i istotny środek  o- 
brony in teresów  rolnictw a w ooec ana- 
logicznyeh organizacyj innych zaw o­
dów gospodarczych.

W  Polsce rolnicy, w skutek braku 
sam orządu gospodarczego pozoawieni 
są w  w ielu dziedzinach w pływ u na po

i Iitykę i zarządzenia w ładz  centralnych 
i i lokalnych w  zak resie  adm inistracji 

stosunków  gospodarczych. N ależy spe 
cjalme podkreślić znaczenie, jakie mo­
g łaby  mieć np. w spółnraca Izb Rolni­
czych z w ładzam i skarb  owemi.

W  zw iązku z redukcją D udzetów  ko­
munalnych i zasiłków  m inisterstw a roi 
nictw a, o raz  konieczności stosow anT  
najdalej idących oszczędności, należy 
podaać gruntow nej reorganizacji do­
tychczasow y system  prow adzenia in- 
sty tucy j i zak ładów  rolniczych, będą­
cych do tąd  n a  utrzym aniu sejmików 
Koncentracja najw ażniejszych dziedzin 
p racy  rolniczej na terenie każdego w o­
jew ództw a w  izbie rolniczej jedynie 
umożliwić m oże planow e i oszczędne 
zużycie funduszów  publicznych na po­

pieranie rolnictwa. P rogram  ten jed­
nak nie może b y ć  dziś realizow any z 
powodu braku odpowiedniej sieci izo 
rolniczych.

Istnieje dalej pilna po trzeba racjona­
lizacji obro tu  artykułam i rolniczem i na 
rynkach  lokalnych i uporządkow ania 
dotychczasow ego system u p racy  rniej- 
scow ycn stow arzyszeń  rcm iczych; do 
realizacji tych zadań m ogłyby dopo­
móc w  w ysokim  stopniu izby rolm-cze.

W reszcie w  obecnej chwili, w skutek  
b ra su  izb rolniczych, na miejsce ich 
w wielu zagadnieniach, najw yżej ob­
chodzących producentów  w kraczają 
do pew nego stopnia izby przem ysłow o- 
handlow e, tem u zaś rolnictw o przeciw  
staw ić się musi z całą energją.

,,Ilustrow any  Kurjer Pom orski" po- 
dajle następującą w iadom ość:

„Opalenie, cicha w ioska na pogra­
niczu, zasłynęła  w  całej Polsce z ban­
dyckich napadów  hitlerow ców  na pol­
ską S traż  Graniczną.

Obecnie Opalenie zasłynie rów nież 
w Polsce katolickiej z bandyckich na­
padów ry ce rzy  Obozu W ielkiej Polski, 
na księży katolickich.

Kilka dni temu do restauracji p. Cie- 
ślinskiego przyszli: kierowmik placów­
ki Jan  K asprow icz z Applinek i urzęd­
nik Kasy chorych z Gniewu p. Baran. 
W  lokalu p. C ieślińskRgo do kompanjl 
przyłączyli się Feliks B rzycki1, P aw eł

StawicKi i A leksander Milewski. Na 
w-'ezwan'e kierow nika O bw :epolu ucze­
stnicy udali się na plobanję przew iele­
bnego księdza Rapiera.

Jak  w ynika z zeznań sam ego księ­
dza proboszcza, bezw stydni bezoożni- 
cy  usiłow ali przem ocą w targnąć na 
plebanię, a- gdy im się to nie udało, 
zdemolokaii senoay  kam ienne, pow y­
ryw ali sztachety  z płotów  i drągam i 
usilowmli w yw ażyć  drzw i. Ks. R apier 
w szedł na strych  i w celu odstraszenia 
zw yrodniałych osobników  o  bandyc­
kich aspiracjach, w ystrzeli! na postrach 
w  górę z rew olw eru.

Kto wie, jakby się zakończyła niec­
na napaść, gdyby na pom oc ks. pro­

boszczow i nie przyszła  po lida , k tó ra  
zaaresz to w ała  spraw ców  napadu".

W ypadek, jaki zaszedł w  Ocaleniu, 
jest is to tn ie -d ra s t3rczny, i św a d c z y  o 
w zrastającym  rozkładzie i zw yrodnie­
niu m łodzieżow ych organizacyj endec­
kich Obozu W ielkiej Polski.

N kdaw no  m łodzież O W . P. roz­
biła w iec endecki w  W adow icach i do­
tkliw ie pobiła starszych  działaczy 
stronnictw a, potem  znow u przyszedł 
skandaliczny fakt w  Gdyni, pozosta­
w iający na placu zw łoki m łodego Ka­
szuba. Okazme się, że i na plebar.je 
napadają! Czy to  w pływ  ide-olugji hitle 
row skiei?

okr.s
Ex-kaise-r nie lubi w yw iadów . W  

każdym  razie nie lubił ich do niedaw ­
na, gdy  w szelkie rozm ow y sprow adza 
ły  się do  tego, co  „było" Z w ycięski 
m arsz  hitlerow ców , m onarchistyczny 
rząd  j 'zeszy, nadzieje na  bliska re stau  
rację H ohenzollernów, obudziły  w  73 
letnim starcu  daw nego ducha g a d u ł^  
T eraz  W ilhelm  rozm aw ia z dziennika­
rzam i chętnie i w iele.

„Niemcy m uszą p rzyw rócić  sw ych  
daw nych  w ładców " — ośw iadczył b. 
cesa rz  dziennikarzow i angielskiem u 
p rzed  kilku dniam i — „tak, jak każdy  
inny  k ra j w  chwili najw iększej po trze  
by , w inni Niem cy zw rócić się do tych  
ludzi, którzy są  najbardziej do tego 
powmłani, k tó rzy  zdroavemi i uczciwe 
mi m etodam i poprow adzą kraj z po­
w ro tem  do pom yślności, jaką  R zesza 
s-traciła. Idee kom unistyczne rozpo­
w szechniły  się po św iecie, jak zaraz-a. 
C ałe  narody  są  niem i dotknięte. Z aró­
w no jednak Niemcy, jak i każdy  inny 
krai nie jow rócą do daw nej św ietnoś­
ci dopóty , dopóki nie w yzbędą się d e ­
magogów’ i nie przyw ołają z  pow ro­
tem tych, k tórzy  dzięki w ieloletniej 
w praw ie, odpowiedniem u p rzygo tow a­
niu i w reszcie  tradycji, sa  najbardziej 
godni tego, b y  dźw ignąć brzem ię w ła ­
dzy".

„P rzez  czternaście lat — ubolew a 
ex-kaiser — Niemcy pozostaw ały  bez 
sw oich przyw ódców . P osiadający  nai 
lepsze kwalifikacje do -rządzenia, zmu 
szeni byli stać na stronie i przyglądać 
się. jak ich nieszczęsny krai wije się w 
boleściach. Lecz nadchodzi już kres ie 
go agon,ji...‘‘ P rze jrzy ste  aluzje b .ce­
sarza Niemiec w  tern m iejscu nie w y­
m agają chyba żadnych kom entarzy . '

R ozpraw iw szy  się w  dwóch sło­
wach z  kw estją  pow rotu  na tron, która 
zdaje  się dlań nie ulegać dlań żadnej

W ynurzenia w ięźnia z Doorn.

w ątpliw ości, WiLhełm w ygłasza  swój 
program . „T « d d a t W ersalsk i musi b y ć  [ 
ze rw any". 1 - ^ ż a j ą c  go już jakby  za 
nieistniejący, ex-kaisfcr mówi o nim w  
czasie przesz łym : „Był to  trak ta t, nie 
o p a rty  ani n a  słuszności, ani na zdro­
w ym  sensie. W ykonanie w aiunków  
jego jest d la  Niemiec fizyczną niemoż­
liwością. Nie jest to Kwesija „nie chcą" 
ale „nie m ogą". T rak ta t W ersalski zo­
s ta ł w ym uszony na nas — ciągnie d a ­
lej b y ły  cesarz.

„C zy  jest rzeczą do pom yślenia — 
uskarża  się „uznany w ładca  Niemiec" 
w obec rep rezen tan ta  kraju, w  którym  
m onarchia pozostała  ustro jem  czczo­
nym  i nietykalnym  -  że  gdybyśm y 
w ygrali wojnę, nie chcielibyśm y roz­
m aw iać z -królem Jerzym , a sfabryko 
waluśmy w  Anglji republikę?".

A dalei na tem at no!itjrki św iatow ej: 
„Japonia nie m oże i me powinna pozo­
staw ać bezczynną. Jest ona przedm u­
rzem bolszew izm u na W schudzie, mu­
si p rzeto  działać". Soraw 'y rosyjskie 
bardzo go in teresują i wrykazuje on pe 
w,ną znajom ość rzeczy. M ówiąc z An 
glikiem nie m ógł poruszyć kwmstji in­
dyjskiej, sp raw y Dominjów i innych, 
w reszcie  uwgiżał za w skazane dorzu­
cić kilka kom pem entów  pod adresem  
Anglji: „Ja  zaw sze podziw iałem  An- 
glję i śngiików . W 'ysoko cenił sw'ych 
angielskich przyjaciół. Jest rzeczą po 
tw orną nazyw ać mnie w rogiem  Anglji 
B yłem  wrszak na jsta rszym  wnukiem  
królow ej W iktorii".

Tak od „rąbania 'drzew a" pow raca 
■więzień z Dom  do m arzeń o koronie. 

= □ =

I . i ł s a j jg y a c

O p i e k i  n ap d z l e r f ó e m .

J';dno z w zorow o prowadzonych przed­
szkoli założone przey Związku Obywatel­

skiej 1 racy Kobiet w  Sobólce w  pow. J j. 
rocińskim.
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KINOTEATRY.

a PO LLO : „ZnaK na arzw iach“.
CASINO: „B ohater z zachodu11.

" CHIMERA: „Przygoda m iłosna".
GRAŻYNA: „K rólow a danem gow " i 

dodatek.
KOPERNIK: „Tajem nice Stam bułu" 

i „M arynarz w orew  woli".
L E W : „Zew m łodości",
MARYSIEŃKA: „Tajem nice Stam ­

bułu11, „CzłowieK k tó ry  zabił" i Ha­
rold Lloyd.

MIRAŻ: „C hała  w uja Tom a".
OAZA: „G dy północ w ybije".
PAŁACE: „Noce parysk ie".
PAN: „W yrok  m orza" i „Pochodnia"
PASAŻ: „Zielona B rygada" oraz 

..Z dala na dzień".
PR O M IEŃ : „Kochanka gw ardzisty" 

oraz „P u łapka na m ężów ".
RA J: „A fryka m ówi".
STY LO W E: „Trzej ze stacji benzy­

nowej".
SW IT: „Pieśń Caballera".
UCIECHA: „Piraci P anam scy" (ca­

łość 2 serje).
= □ =

— Z T ow arzystw : Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w e Lw ow ie (gmach Muzeum Frze- 
m ysłow ego, wejście od ul. Pzieduszyckich 
L 1). Zbiorowym w ysitkiem Komitetów 
Organizacyjnych w Miastach: W arszawa. 
Kraków. Wilno, Poznań, Łódź, Lwów i Pa 
ryż, zawiązała się międzymiastowa orga­
nizacja artystów  plastyków p. t. „Nowa 
Generacja11. Celem organizacji jest zjedno­
czyć skrystalizowane indywidualności ar­
tystyczne o pokroju wybitnie now ocze­
snym. To też członkami Nowej Generacji 
są najcelniejsi artyści no\i oc.aesni ze w szy­
stkich miast Polski i z polskiej kolonii ar­
tystycznej w Paryżu. P ierw sza w ystaw a, 
która odbędzie się w miesiącach lipiec, sier 
pień, wrzesień br. v. Pałacu Sztuki T ow a­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w e  
Lwowie zapow iada się okazale i budz: bar 
dzo żyw e zainiercsowanie. „Nowa Gene­
racja11 podaje w katalogu w ystaw ow ym  
sw e credo artystyczne w  nastęoujących 
słowach: ..Jesteśmy generacją, która nie­
złomnie w ierzy w  now e możliwości prze-' 
życia artystycznego i w  dostojeństwo 
współczesnego wyrazu sztuki.11

= = □ =
— Kto przyjeżdża z Bandą do Lwow a?

Jak już podawaliśmy znakomity w arszaw­
ski kabaret komików Banda, pozostający 
pod kierownictwem Hem-ra, Jarosyego i 
Tuwima, w ystępow ać będzie we Lwowie 
w Teatrze Wielkim dwa razy dziennie o 
godz. 7^0 i 9‘45 wieczorem poczynając 
od dnia 19 brn. Pełny zespół artystyczny  
który przyjeżdża do Lwowa stanowią pp. 
Ordonówna, Pogorzelska, Godclska, Gór­
ska, Żelichowska, Jarosy, Dan, Dymsza, 
Gimpel, Hoherman. Koszutski, Lawiński, 
Tom i W asiel. Niezależnie od tego przy­
jeżdża słynny chór Dana, Bilety w cze­
śniej do nabycia od dnia 16 bm. w  kasie 
miastowej i w  Kasie teatralnej w gmachu 
Teatru Wielkiego.

— Bezrobotni pracownicy umysłowi, 
którzy w  lipcu br. nie otrzymali jeszcze 
bonów żyw nościow j cli, mogą zgłosić się 
po nie w e w łaściw ych Komisariatach dziel 
nicowych cd dnia 14 bm.

= □ =
— D yrek to r L asów  Państw ow ych,

p. inż. Konrad Szubert, rozpoczął urlop 
w ypoczynkow y dnia 11 b. m.

Zastępstw o objął zastępca D yrekto­
ra Lasów  P aństw ow ych  p. in.ż. Jan 
M arkiewicz. g.

— W  dniu święta narodowego R e­
publiki Francuskiej, 14 lipca odbędzie 
się w  B azylice A rchikatedralnej ob­
rządku rzym sko-katolickiego w e L w o­
wie, uroczyste nabożeństw o, z udzia­
łem przedstaw icieli w ładz państw o­
wych, sam orządow ych, wojska, oraz 
placów ek państw  zagranicznych.

— Zużycie w ody z centralnego w o­
dociągu za czas od 3 do 10 lipca 1932. 
W niedzielę, dnia 3 lipca p rzy  temp 
najniższej 16‘0, a najw yższej 29^, przy  
opadzie —T mm. zużyto 20.52u m. s. 
wody, w  poniedziałek dnia 4 bm. przy  
temp. najniższej 15*4, a najw yższej 
18'1, przy opadzie 31  mm., zużyto 
24.876 m. s. w ody, w e w torek , dnia 5

Pierwsze polskie gimnazjom 
w  ^iem czedi.

Ja k  się 'dowiadujemy z dniem 1 paź­
dziernika br. zostanie o tw arte  p ierw ­
sze polskie gimnazjum w  Bytom iu na 
Śiąsku Opolskim. Mimo niesłychanie 
ciężkich czasów , mimo ogólnego zubo 
żenią społeczeństw a znalazło się tro ­
chę funduszów, k tóre  um ożliw iły prze 
budow ę gmachu redakcji i drukarni 
„K atolika" na zak ład  szkolny.

Budynek jest p raw ie  całkiem  goto­
w y — ale kom plernie pozoaw iony ja­
kiegokolw iek u rządzenia i pom ocy 
szko-m. Uczniowie zaczynają Się z g ła ­

szać  barazo  licznie, ale przew ażająca 
ich ilość pochodzi z dalszych s tiou : z 
okolic Opola, Strzelec, Raciborza, z 
P ru s  W schodnich, z W estfaiji. Bez 
o tw orzenia natychm iast internatu, 
przynajm niej d la  stu uczniów n ie mo­
że być  m ow y w  tarach w arunkach o 
uruchomieniu jedynej szkoły średniej 
d la  miliona Polaków , zam ieszkujących 
Niemcy.

Ś ląsk G órny  — duma i bogactw o 
Polski, to  dzisiaj cm entarzysko nie­
czynnych kopalń i fabryk. W śród  stra 
szliwej nędzy  bezrobocia, w razim y je- !

dnak ogrom ną cierpliw ość i odporność 
tam tych ludzi na jakiekolw ek hasła 
w yw ro tow e. Oni w ierzą, że Polska nie 
opuści ich w  biedzie, uratu je  c ia ła  
p rzeu  śm iercią g łouow ą a dusze przed 
w ynarodow ieniem .

Ratujm y śląskie d u s z t ! Dajm y chleb 
zgłodniałym  dzieciom Śląska, a  polską 
książkę i polskiego nauczyciela toną­
cym  w  m orzu germ ańskiem  PolaKom 
w  Niemczech. B ez tej pom ocy nie pę­
dzie uruchom ione gimnazjum w  B yto­
miu. Uczniowie tegoż gimnazjum to 
przew ażnie synow ie oezrobotnych lub 
biednych górników  i rolników . T rze­
ba im dać dach nad głow ą, jeść, książ­
kę do ręki i pom oce szkolne dla Za­
kładu.

D ary  pieniężne m ożna w y sy łać  na  
konto PKO. Nr. 301.822, książki zaś i 
pom oce szkolne (niezniszczone) sk ła­
dać w  Redakcji.

Na tern miejscu uależy  podziękow ać 
za piękne d a ry  książek : Ossolineum,
Książnicy Atlas, Jakubow skiem u i Po- 
łonieckiemu.
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Ulg; kolejow e dsa turystów .
Od 1 lipca br. w prow adzono donio­

słe ulgi w  opłatach biletow ych dla tu­
rystów , zrzeszonych w  Polskim  Zwią 
zku T o w arzy stw  tu rystycznych , wzgię 
dnie w  Polskim  Zw iązku Narciarskim . 
Zniżki te, w ynoszące 33 i jedna trze ­
cia procent od norm alnej ceny biletów 
w szystk ich  klas pociągów  osooow ych 
i pospiesznych, obowiązują m iędzy sta 
cjami „w yjazdow em i11, a „docelow e- 
mi11, lub naodw rót. Za stacje „w yja­
zdow e" uznano następujące miejsco­
w ości:

Będzin-M iasto, B hisko , B orysław , 
Brześć n. B„ B ydgoszcz, Dąbro-wa G, 
Chorzów , Cieszyn, Częstochow a, Dro 
hobycz, G rudziądz, Jarosław , Jasło, 
Kalisz, Katowice, Kałusz, Kielce, Ko­
łom yja, Kraków , Król. Huta, Lublin, 
Lw ów , Łuck, Łódź, N adw orna, Nowy 
Sącz, P io trków , Poznań, P rzem yśl, Ra 
dom, Rybnik, Skoczów, Sosnowiec, 
S tanisław ów , S tryj, Tarnopol, T a r­
nów, Toruń, W arszaw a, W ilno, W ło­
cław ek. Za.w!ercie i Żyw iec

Stacjam i „doceluwem i" są obecnie 
następujące:

Augustów, Biała Lipnik, B ystra , B re 
szniów, B iałow ieża, Chęciny, Chojni­
ce, Cieszyn, D elatyn, Dolina, D ra- 
sk ;enikL Dukszty, G erm anów ka, Gdy-

j nia; Gorlice, Hel, H reoenów , Hucisko, 
Inow rocław , Iw anie Puste, Iwonicz, 
Jarem cze, Jaw orze-Jasien ica, Jas trzę ­
bie-Zdrój, Jeleśnia, K artuzy, Kielce, 
Koiibki, Kołomyja, Krokow a, K ruszw i­
ca, Krzemieniec, Krynica, L andw aro- 
wo, Leosa, Ł yntupy, Ław oczne, M a­
ków, M szana Dolna, Nałęczów, Nowo 
jelenia, N ow y Targ, Obłaziec, Olkusz, 
Orłowo, Osielec, O strow iec, Piw nicz­
na, Płociczno, Polana, Poronin, P u ła ­
w y , Rabka, R aycza, Rym anów , R y­
tro, Sandom ierz, Skoczów, Skole, 
Sław sko. . Słonim, Synow ódzko Ni­
żne, Fama B rodzka, T atarów , Tleń 
Truskawi-ec, Tuchla, Ustroń, W ąchock, 
W ejherow o, W ęgierska Górka, W ieli­
czka, W ielka W ieś (Hallerowo), W ie­
życa, W iikow ice-B ystra, W isła, W ło­
daw a, W orochta, W oronienka, Zako­
pane, Zaleszczyki, Zw ardoń, Żegie- 
stów -Zdrój, Żywiec.

P rzed tem  o trzym yw ało  się ulgi po­
w yższe pom iędzy temi stacjam i tylko 
w tedy , o  ile odległość przejazdów  w 
danej relacji w ynosiła  conajmniej 50 
km. P ocząw szy  od 1 lipca br. rygor 
ten został zmżony na 30 kim., co jest 
dalszem  udogodnieniem ruchu ty ry s ty  
cznego.
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Z łe  oczy“ .
WZROKIEM MOŻNA ZABIJAĆ.

Znaną jest w iara  ludu w  „zle oczy", 
które rzucają uroki. Pow szechne to 
w ierzenie, uw ażane za zabobon, zna­
lazło naukow e potw ierdzenie. Miano­
wicie profesor Otto Ran, dyr. am ery­
kańskiego insty tu tu  bakteriologiczne­
go dokonał odlwyeia, że są ludzie, któ 
rych spojrzenie w y sy ła  promienie, 
zdolne zabić żyw ą kom órkę.

D ośw iadczenie to zostało następują 
co stw ierdzone: uczony położył na
szklanną p ły tę  kilka żyw ych  komó­
rek. P ły tę  podsunięto do oczu pe­
wnej kobiety, poczem  kom órki okaza­
ły się ^martwemi. Jeżeli m iędzy ocza­
mi kobiety a kom órkam i umieszczono 
szkio nie przepuszczające ultrafjoleto-

bm. p rzy  temp. najniższej 14‘0, a naj­
w yższej 32‘1, p rzy  opadzie 0 mm., zu 
żyto 25.181 m s. w ody, w e środę, dnia 
6 bm. przy  temp. najniższej 16'S, a naj­
w yższej 26‘6, przy opadzie 0 mm., zu­
żyto 25.330 m. s, w ody, w e czw artek , 
dnia 7 lipca przy tem p. najniższej 17‘4, 
.. n.riwv’ższei 23-9 ir»rzv onadzie 11 '2

w ych promieni, to zabójcze spojrzenie 
kobiety pozostałoby nieszkodliwe dla 
żyw ych komórek.

Jeżeli w ierzyć am erykańskiem u pro 
fesorowi, to niebezpieczne promienie 
w ydzielają nietylko oczy, lecz i końce 
palców. Gdy kobieta o „złem  spojrze­
niu" bierze do rąk  kw iat, to rośhna 
w  bardzo  krótkim  czasie więdnie. 
Działalności tych  promieni nie jest w  
możności oprzeć się żadna żyw a ko­
m órka.

W edług słów  prof, Rana, te  zabój­
cze spojrzenia może w ydzielać każda 

I część ciała człow ieka o „złem spoj- 
! rżeniu". P rzew ażnie  jednak siła ich 
1 skoncentrow ana jest w  oczach.

mm , zużyto  24.363 m. s. w ody, w  pią* 
tek dnia 8 bm. przy temp. najniższe i 
17‘0, a najw yższej 2ó‘2, przy opadzie 
0 mm. zużyto 25.550 m. is ody, w  sobo­
tę, dnia 9 lipca przy remp. najniższej 
16‘0, a najw yższej 25T, przy  opadzie 
0 mm., zużyto 25.485 m. s. w ody. w  
niedziele, dnia 10 bm. przy  temp. naj­

niższej lć '5 , a najw yższej 22‘8, przy 
opadzie 8'3 mm. zużyto 20.247 m. s. 
u  ody.
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— W yłudzenie. F ranciszek  O strow ­
ski, lat 42, i Anna Bura, lat 31, pod po­
zorem  dostarczenia m ieszkania w y łu ­
dzili od Jana  Szapiry 600 złotych. 0 -  
szustów  osacizono w  areszcie.

— Katowicki oszust we Lw ow ie. Na 
polecenie K atow ick:ego U rzędu śled­
czego aresztow ano onegdaj S. Schwen 
Jlera, k tó ry  oszukał niejakiego Roma­
na B eczkow icza z K atow ic przez do­
starczenie paru weksli na sumę kilka 
tysięcy  złotych.

— P rzy trzym an i zostali w  aresztacn 
policyjnych: Jan  B iały, bez miejsca
zam ., za kraazraż 10 1 mleka na szko­
dę M agdaleny Gromb z D aw idow a; 
Mechel Kalt, lat 26, bez miejsca zam., 
za kradzież kieszonkow ą, oraz Ołena 
Tym oszczuk za w łóczęgostw o.

Odznaczenie.
B rody, 12 lipca. (Tel. w ł.). P  Mini­

ster p rzem ysłu  i Handlu nadał odzna­
czenie w raz  z  dyplomem pp, 0 ,vce  
Franciszkow i, b. burm istrzow i m. B io- 
dćw  i Molletnwi B ernardow i, k raw co­
w i w Bi odach, za w ybitne zasługi w 
prącym maa podniesieniem  rzem iosła 
polskiego.

84 T a b e li  gorzeli,
Brody, 12 lipca. (Tel. w ł.). O rgana 

kontroli skarbow ej w yE ry ly  w mies. 
czerw cu br. na terenie okr. urzędu 
skarbow ego w  Brodach 84 tajnych gt 
rzelń, z czego najw ięcej w rejonie Pod 
kam ienia 35.

P ro d uk c ia m y  w  C ze r w c u ,
B orysław , 12 iipca. (Tel, wł.). Bory- 

sław skie Zagłębie naftow e w yprodu­
kow ało w mies. czerw cu br. 2765 c y ­
stern 2S41 kg, ropy, z tego  przez tło­
cznie fmy 'P e tr& e a  {mzetioczono 2196 
w agonów  3649 kg. przez tłocznie ,.Ga 
licji11 3 70 w agonów  5761 kg., przez tło­
cznie S tandart Nobel 198 w ag. 1431 
.kg. ropy.

Eksplozja qazu w Borssłewhi
B orysław , 12 lipca. H el. wł.). O £• 

3 rano w ydarzy ła  się w  B orysław iu w 
fabryce cen tralnej ..Gazoliny" przy  ul. 
T. Hołówki eksplozja gazów , spow o­
dow ana przez, robotnika Czuchryja 
k tó ry  y) szedł do ustępu znajdującego 
się w  strefie niebezpiecznej i tam  za ­
palił papierosa. Czuchryj został siln e 
poparzony. Szkoda w yrządzona w ybu 
chem nie jest znaczna

Burza gradowa.
Brody, 12 lipca. (Teł. w}.). Onegdaj 

p rzesz ła  nad Jasionow em  i okolicą 
w ielka burza z gradem  wielkości m ałe­
go jaja niszcząc zboża na obsz. .oko­
ło 2 tys. h°

O f i a r y  h ą ^ m ,

Brody, 12 bpea. (Tel. wł.). Onegda 
utopił się w staw ie w  Pon ikw :e W est- 
m a no wie z Józef 1. 23 z Brodów, który 
p rzy b y ł z talku kolegami na w yciecz­
kę W ynająw szy łódź w ypłynął z ni­
mi na środek staw u. Chcąc się w y k ą­
pać  w skoczył 4o w ody i momentalnie 
począł tonąć. Mimo natychm iastow ej 
pom ocy kolegów nie zdołano go w yra  
tow ać Zwłoki w yłow iono dopiero po 
dw u godzinach Śm ierć. W estm anow i 
cza przyglądało  się bezradnie bardzo 
wielu w ycieczkow ców  przybyłych z-- 
Z łoczow a i Brodów.

Onegdaj w  czasie kąpiej, w  rzecz1- 
S tyr utopili się w  S tanistaw czyl.u  Sa- 
mulak Iwan lat 12 i Ferens P io tr lat 
18, obaj z  L opatyna. Noprzód zaczął 
tonąć Samiulak. P ospieszył mu na po­
moc Ferens, lecz pociągnięty  przez 
tonącego poszedł z nim razem  na dno.
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Szczegóły katastrofy au>omobilowej
w  Tru ska w tu .
W ywiad z ofiara katastroiy p. Kopaezówną.

iW.*tfiząsa)$ea K atastrofa autom obi­
lowa, k tó re j ulegli w  T rusuaw cu a r ty ­
śc i lw ow scy  w  nocy z  10 na 11 lipca, 
w yw ołała w e  L w ow ie głębokie w ra ­
żenie. O trzym aw szy  w czoraj w iado­
mość, iiż najciężej poszkodow ana na 
zdrow iu o fiara  k a tas tro fy  p. Kooaczów 
na, p rzy b y ła  już do  L w ow a i p rze ­
w ieziona zosta ła  do sanatorium  K asy 
C horych p rz y  ul. K urkow ej, udaliśm y 
się bezpośrednio  d o  niej, ażeby  — za 
ezwoleniem  zarząau  Sanarorjum  i ro ­
dziców  chorej — dow iedzieć sie od 
niej bezpośrednio o szczegółach k a ta - 
strony, o raz  sprostow ać nieścisłe in­
formacje, jakie bezpośrednio po w yp ad  
ku pojaw iły  się w  prasie ,

(Panna M anna iKopaczówm. conka 
ftyrektora P ań stw o w y ch  K ursów Nau­
czycielskich, u talentow ana absolw ent­
ka szKoły d ram atycznej W andy  Sie­
m aszków  ej, znana już zaszczytnie z 
szeregu w y stęp ó w  na estradzie  i na 
scenie, w yjecnara  do Trusicaw ca z 
g lonem  a rty s tó w  tea tra lnych  celem 
w zięcia udziału w jednorazow ym  w y ­
stępie w  kom eaji „T rzykro tne  wesele**

W izyta w  Sanatorium,
Z astaje  p. Kopaczówmę leżąca w od­

dzielnej salce Sanatorium  gdzie pozo 
staje jako p ry w atn a  pacjen tka d ra  Gru 
cy. U  łóżka jej czuw a m atka. Mimo 
Tak w ielkiego w strząsu , jakim b y ła  
katastrofa, o raz  ciężkich bólów  fizy­
cznych ch o ia  w ygląda uroczo, rozm a­
w ia pogodnie i duzą  s iła  w oli umie 
opanow yw ać cierpienie. O pow iada do 
kładnie o w ycieczce i doznanej, trag i­
cznej przygodzie.

—. Przy jechaliśm y na jeuen tyBKO 
w y stęp  — m ów i p . K opaczów na ł nie

zatrzym ując się w  Truskaw cu, w ra ­
caliśm y do Lw ow a. P rzedstaw ien ie  
odbyło  się p rzy  pełnej sali w  Domu 
zdrojow ym  i  m iało pełne pow odzenie. 
Następnie odbyła się kolacja w  licz- 
nem gronie. U czestnicy jej pp. Lesz- 
czyc, art. - mai. Balh i inni odprow a­
dzili n as  do autoaorożtd, k tó rą  o goaz. 
1 w  noc> m ieliśm y w racać  do  L w o­
w a. B yło  nas 7 osób.

Kwiaty ocaliły mi twarz.
W krótce po w yruszen iu  z Zakładu 

zdrojow ego na  krzyżow aniu  dróg — 
nit znam  T tusk aw ca  i nie umiem bli­
żej określić m iejsca — zd arzy ła  się 
katastrofa . T rw a io  to  m om ent. Zoba­
czy łam  pędzące w  naszym  kierunku 
auto  — usłyszałam  straszny  huk i w  
jednej cnwiili uczułam , że  lecę i spa­
dam, Zrazu straciłam  przytom ność i 
odzyskałam  ją dopiero w  momencie, 
k iedy  mnie podnoszono. Ct.rzeźwił 
mię dóI w  oiodrach.

T w arz  u ra to w a ły  mi kw iaty , gdyż 
w iozłam  z sobą olbrzym i, b ia ły  bukiet 
z róż i goździków, k tó ry  dostałam  na 
przedstaw ieniu , i w ąchając  kw iaty, 
UKryłam w  nicn tw arz . Zdaje mi się, 
że  upadłam  n a  kam ienie. Podnieśli 
mię dw aj artyśc i, k tó rzy  w yszli cało 
z katastrofy , Lew icki i K rajew ski. W  te 
dy  odzyskaw szy  przytom ność, próbo­
w ałam  stanąć o w łasnych siłach, ale 
mi się to  nie udało. W idziałam  na zie­
mi leżący płot, zw alony  w sku tek  w y ­
padku. P rzerażen ie  w całem  gronie 
by ło  ogrom ne, nie m ogliśm y zrazu 
zone tow ać  się w  rozm iarach Katastro­
fy Zdaw ało mi się, ze  m łody  R atsch- 
ka jest zabity, o mnie też  mniemano to 
sam o. P . C zajkow ska, k tó rą  uderzyła
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giow ą o ziemię, m a rozbite czoło i 
dw a zęby w ybite.

Sześć godzin w  szpitalu bez opiekł.
Naokoło n as  w idziałam  zbiegow is­

ko ludzi. Zaniesiono mię do najbliż­
szej willi, a s tąd  synow ie p. Jarosza 
odw ieźli m ię autem  d o  D rohobycza ao 
szpitala. T u  leżałam  6 godzin i tnikt 
mię nie przyszed ł ra tow ać , ani zało­
żyć żadnego opatrunku. L ekarza  z^ba 
czy tam  dopiero p rzed  oajazdem . S tan 
mój pogorszył jeszcze upadek z k rze­
sła. Zakonnica szpitalna bow iem , 
chcąc prześcielić podem ną łóżko, nie 
zaw oła ła  nikogo c o  pom ocy, d e  posa­
dziła m ię na krześle, k tó re  załam ało  
się czy  w y w ró ciło  i spadłam  na  pod­
łogę. W idząc, że  b iak  mi tu  będzie ra ­
tunku i opieki, posta ra łam  się o  p rze­
w iezienie mnie do L w ow a. Jeden z ar 
tystów  zatelefonow ał do L w ow a, po­
czerń przyjecnał ojciec, ażeby  mie za­
brać. W yniesiono mnie z w agonu na 
noszach p rzez oKno — opow iada p. 
Kopaczów na o swoim tragicznym  po­
w rocie do L w ow a. — B yłam  już dziś 
prześw ietlana roentgenem , mam 4 pę 
knięcia kości w  miednicy... Ju tro  m a 
się odbyć zestaw ienie, k tórego naj­
w ięcej się obaw iam  — uśm iecha się 
boleśnie o tiara  ka tastro fy .

W yrażam  jej podziw  za ta k  m ężne 
znoszenie sw ego cierpienia.

— Śm ierć zajrza ła  mi w  o czy  — od­
pow iada p Kopaczówna. — Ból c ier­
piałam  straszny , ale w olałam  nie zdra 
dzać otoczeniu coczuję W spół­
tow arzysze  podróży  w  pociągu 
ciężkie oorażenia, sądząc z mego spo­
koju. A jednak g iy z łam  pocichu palce 
z bólu... (mg.).
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do jej m ieszkania i w yniósłszy  parę 
niem ow ląt na podw órze — w izucił je 
do  głębokiej 4-m etrow ej studni, gdzie 
dzieci się potopiły.

Kiedy w  jakiś czas  potem  m atka 
w róciła  do domu, po dłuższych poszu­
kiw aniach znalaz ła  już trupy  sw ych 
dzieci w  studni. D om yślając się w  je­
dnej chwili spraw cy, chw yciła za sie­
k ierę  i pobiegła do aomu W aseczki, 
aby  go zabić. Ten p rzestraszony  u- 
clekł.

P o  krótkim  czasie bestialski siarzec 
zosrał przez policję schw ytany  i odsta  
w iony do więzienia w Żółkwi.

Kradzież kasow a w  Małopol­
skim Kiubie Automobilowym .

Do biur M ałopolskiego Klubu Auto­
mobilowego. m ieszczących się p rzy  
ul. K lem entyny Tańskiej 6, dokonano 
w  ciągu w czorajszej nocy śmiałego 
w łam ania, ofiarą k tó rego  pauła suma 
800 złotych, znajdująca się w  rozpru­
tej przze w łam yw czay  kasie.

J.ak stw ierdzono, złodzieje przeby­
w ali w kam ienicy od godz. 10 w ieczór, 
poczem  otw orzy w szy  drzw i biura w y­
trychem , dokonali kradzieży , usuw ając 
ślady palców  oliw ą. W yszli z buaynKP 
po godz. 6 rano po otw arciu bram y.

Policja w d ro ży ła  energiczne poszu­
kiw ania za zuchw ałym i w łam yw acza­
mi.

U/alka na noże 
przy ul. Owocowe).

W  dniu w czorajszym  o połnocy b ra  
ma domu przy  ul. Ow ocow ej 10 była 
areną zażartej bojki m iędzy m ieszka­
jącym  w  ty m  domu W łodzim ierzem  
Balko a u łanem  14 pułku ułanów  Zy­
gmuntem Meilimgerem 

W  czasie tej bójki rozjuszony uian 
pchnął parę razy  nożem Balke, raniac 
go w  .piecy i w  rękę 

Zaw iadom iona o w ypadku policja 
p rzy trzym ała  tym czasow o MUlingera, 
aż  do  a resz tow an ia  go p rzez oficera 
dyżurnego. R any Ralki, którego zosta­
w iono opiece dom ow ej, nie są zbyt 
groźne.

Potrącona p rze z tram waj.
12-letnia Zofja Lebewohl, zam. przy 

ul. Lwiej 12, usiłow ała przejść przez 
jezdnię na ul. Żółkiewskiej tuz przed 
przejeżdżającym  tram w ajem  „10“. W 
w yniku  sw ojej nieostrożności dziew ­
czynka została p rzez w óz potrąoona, 
p rzyczem  dotkli wie się potłukła.

P ogotow ie ratunkow a, po udzieleniu 
jej pomocy, zostaw iło  ją opiece domo­
w ej.

Auto na chorfniku.
Na ulicy Łyczakow skiej w jechał na 

chodnik w skutek m eosirożności swego 
kierow cy samochód, prow adzony przez 
N. B ardacha, szofera, zam. p iz y  u l 
A iem beków 6. W óz najechał na ba­
w iącą się na chodniku 5-letnią Helenę 
Frzybyłk iew iczów nę, zam. p rzy  ul 
Łyczakow skiej 52, pow odując u dziew 
czynki potłuczenie głow y i złamanie 
obojczyka.

O barę nieostrożności szofera odw ie­
ziono d o  szpitala św . Zofji, B ardacha 
zaś aresztow ano.

Nieudały zamacn samooćjczy.
Niesnaski i kłótnie z rodziną obrzy­

dziły Helenie Król, zam. p rzy  ul. K ra­
kow skiej 6, ż y t e  do tego stopnia, że 
w zam iarze sam obójczym  zażyła ja­
kiejś nieznanej trucizny. D esperatka 
została przew ieziona Jo  szpitala pow ­
szechnego.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
RZYSIWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Proces kasacyjny Gorgonswej.
P ro ces kasacy jny  R ity  Gorgonowej, 

skazanej za  m ord erstw o  śp. Lusi Za- 
rem btanki, odbędzie się w  W arszaw ie 
w  następny  czw artek  21 om.

O brońca G orgonow ej dr. Axer w k a  
sacji zarzuca w y rokow i sądu przysię­
głych szereg  uchytneń na tu ry  proce­
sowej, polegających p rzedew szyst- 
kiem na  oddaleniu w niosków  odw odo­
w ych obrońcy, a  w  szczególności 
w niosków :

a) o  poddanie św iadka St. Zarem by 
badaniu p rzez znaw ców  psychiatrów ,

b )  o pow tórzenie wizji lokalnei w  d o  
rze nocnej,
t c) o  zbadanie ak tów  kradzieży, do­
konanej w  willi Z arem by już po m or­
dzie oraz ak tów  sp raw y  m orderstw a 
na  L ew andów ce na osobie 12-lerniei 
N euw ertów ny, w reszcie

d) o przesłuchanie św iadków  co do 
praw dom ow nośc św iadka oskarżenia 
służącej B ronisław y B eckcrów ny.

Dalej zarzuca obrona, że w b rew  u- 
staw ie  nie dopuszczono jej do głosu 
w czasie  pytań , staw ianych św iadko­
w i nadkom . Prankow iczow i. W reszcie 
skarga kasacyjna zarzuca w yrokow i 
m ylną stylizację pod względem  p ra­
w nym , a w  szczególności b rak  zaró­
wno w pytaniu, postaw ionem  sędziom 
przysięgłych, jak i w w yroku , sprecy  
zow ania, na czem  m iało polegać dzia­
łanie oskarżonej Gorgonow ej, k tó re  do  I 
prow adziło do śm ierci Lusi Zarem bian 
ki. Skarga kasacyjna pudnosi, że przy  
tak ogólnikowem w ysty lizow aniu  py­
tania, jak to  nastąpiło  w  procesie, 
mógł głosow ać za zatw ierdzeniem  p y ­
tania także i taki sędzia przysięg ły , 
k tóry  uw ażał, że  G orgonow a sam a 
.wpraw dzie nie zabiła, ale w  jakiś spo­
sób, choćby pośredni do zabóistw a 
się przyczyniła.

Rozprawa kasacyjni* jest jawna i 
Ogranicza s ię -  tylko do rozpatrzenia

tych' zarzu tów , k tó re  zosta ły  p rzy to ­
czone w  skardze kasacyjnej. P o  sp ra­
w ozdaniu sędziego-referenta, k tó ry  
przedstaw i c a ły  stan sp raw y, w yw io­
dą obrońcy ustnie w szystk ie  p rzy czy ­
ny  kasacyjne, poczem prokura to r są­
du najw yższego złoży sw oje wnioski 
za lub przeciw kasacji.

Replika jest już niedopuszczalna. Po 
przem ów ieniu p ro k u ra to ra  sąd  naj­
w y ższy  udaje się na naradę i og łasza 
w y ro k . W yrokiem  ty m  albo kasację  
oddala, a w  takim  razie w yrok pierw  
szej instancji, co do winy, staje się 
praw om ocny, odnośnie do kary  zaś 
w ym aga jeszcze zatw ierdzenia P ana

W czoraj zostały  ukończone docho­
dzenia w stępne w spraw ie m or du na 
osobie śp. kom. Czechowskiego. Mia­
now icie policja pod kierow nictw em  
kom. Bilewicza, w  połow ie czerw ca 
doszła ao przekonania, na podstaw ie 
o trzym anych inform acyj, że m orderca 
śp. kom. Czechow skiego pochodzi z 
Zagłębia naftow ego i po przeprow a­
dzonych docnodzeniach aresz tow ała

W  powiecie żółkiewskim  w e wsi 
N iedźwiedzie dokonano ohydnego mor 
derstw a . Niejaki A leksander W asecz- 
ko, rolnik, mimo że  miał już lat 63, 
u trzym yw ał stosunek m iłosny z Anną 
D o d u ś . zam ieszkałą w  tej ,samej wsi. 
O w ocem  tego stosunJru b y ła  p a ra  bli­
źniąt — chłopców , W asy l ] Iwan, k tó­

r y c h  naiodziiny spow odow ały zerw a-

P rezyden ta  Rzplitej, albo w  uw zglę­
dnieniu kasacji, uchyla zaskarżony  w y  
rok, w ów czas m usi się odbyć pono­
w nie rozp raw a p rzed  sądem okręgo­
wym , czy  to  lw ow skim , czy  też in­
nym  przez sąd najw yższy w yznaczo­
nym .

Skład  kom pletu sędziow skiego sądu 
najw yższego  nie jest jeszcze ustalony.

W  razie uw zględnienia kasacji, po­
now na rozp raw a przed .sądem okrę­
gow ym  (najpraw dopodobniej znów w e 
Lw ow ie) odbyłaby się — ze w zględu 
na ciążę Gorgonow ej — dopiero za ja­
kie 7—8 m iesięcy.

robotnika P io tra  Jaw orsk iego  z Tusta 
nowie, k tóry  w  kilkanaście godzin po 
m orderstw ie p rzebrał się z obiocone- 
go ubrania w inne i w obec znajom ych 
sw oich w  B orysław iu w y raża ł się w  
sposób tajem niczy w zw iązku ze sw o­
ją eskapadą. Jaw orsk i jest znany  jako 
działacz polityczny i był już karany  
za nielegalne przekroczenie granicy. 

= □ =

nie W aseczki z kochanką, poniew aż ta  
ostatnia żądała  alim entów . Początkow o 
skąpy  starzec  op ierał się płaceniu na 
u trzym anie sw ych dzieci, k iedy jedlnak 
został zm uszony do tego orzeczeniem  
sądu, postanowił pozbaw ić ż y d a  oby­
dw u półtorarocznych cnłopców.

W yw iedziaw szy  się  naprzód o nie­
obecności m atki. Anny. D obuś poszedł

Morderca ś p .k o m . Czechowskiego ~  ujęty

Starzec utnp*ł dzieci sw ojej kochanki.
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FRANCUSKI HUMOFt
Humor Niemców ciężki jest iak Lch 

piwo, hum or AngliKÓw — m ętny jak 
ich w hisky, hum or -F rancuzów  jest 
lekki i pieni się jak szampan

T ak rzeki Heine, k tóry  naw pól żar­
tując i naw pól serjo  tłum aczył się z za 
rzutu, że w  hum orze jego „czuje się 
piw o", jakkolw iek m ieszka on już w 
P aryżu  od wielu lat. I wielki poeta 
niemiecki w  następujący sposób zilu­
s trow ał różnicę m iędzy niemieckim a 
francuskim  hum oiem :

— N em iec, w itając pa ię  m łodych, 
z m asyw nym  kuflem piw a w  ręku, po­
w ie: „Ptódżcie się i rozm nażajcie!' — 
i m rugnąw szy chytrze okiem , da do 
zrozumienia, że ojczyźnie potrzebni są 
żołnierze, a żołnierzom  — żony.

Francuz natom iast, w itając pamię 
młodą, pow ie.

— O ryginał jest św ietny, sądzę,' że 
bedziem y mieli rów nież jego kopję!

Hum or francuski jest subtelny i de­
likatny jak pajęczyna. Pnem jer mini­
s trów  Caillaux, w  godzinę po sw ej 
dyrmsji, pisze do naczelnika poczty: 
“•I^S zanow ny Panie! Nie w iem , czy  
Pan pam ięla. i dlatego pozwolę sobie 
przypom nieć, że przed godzina jeszcze 
byłem  głow ą rządu  francuskiego..."

Do Siwiejącej już znanej p isarki pani 
3 y p  przychodzi w  odw iedziny  znany 
rów nież k ry tyk , już niemłody, merpią- 
cy na astm ę. Z trudem  w spina się na 
czw arte piętro.

— C ztery  piętra, to  nue żarty . — 
rzecze ao mej, ocierając pot z czoła.— 
Serce mi w ali jak u stu tysięcy  zako­
chanych m łodzieńców...

— Drogi przyjacielu, — odparła pani 
Gyp, — ty lko  dzięki tym  schoaom  
mogę jeszcze pobudzać serca m ęż­
czyzn do szybkiego bicia.

Anatol F rance był aż po uszy  za­
kochany w  Paryżu. G dy pew nego ra ­
zu jakiś Rumun nazw ał p rzy  mm Bu­
kareszt — P aryżem , F rance odparł z 
westchnieniem  u 'gi:

— Dzięki Bogu, że P a ry ż  nie jest 
wielkim BuKaresztem.

Niedawno ukazała się na polkach 
księgarskich ciekaw a książka dzienni­
karza austrjackiego K urta T ucholskie­
go p.t, 4,Lerne lachen ohne zu w em en". 
Jest to zbiór im presyj oraz artyku łów  
na różne ektualne tem aty, a między 
innymi Tucnolski kilka stron pośw .ęca 
specyficznem u hum orow i francuskie­
mu. W iele m iejsca Tucholski p rzezna­
czył dla m inistrów , działaczy polity­
cznych i dyplom atów .

Briand przynosi znanei pisarce, pani 
Sew erine. kw iaty , i składa je,’ życze­
nia z okazji urodzm .

— Założę się, — śmieje się soletii- 
zantka, — że pan nie w ie naw et, ile 
mam lat!

— Jestem  w szak trochę dyplom a­
tą, _  o d p a rf Briand, — a dyplom ata 
jest to  taki człow iek, który pam ięta 
tylko o dnin urodzin kobiety, nie zna­
jąc jej wieku.

Duchowni francuscy  cieszą się o,pi- 
nią ludzi m ądrych i dowcipnych, a wie 
lu z pośród osób duchow nych zalicza 
się do sta łych  byw alców  salonów  no- 
litycznych i literackich. Pew ien  du­
chow ny by ł obecny  na przyjęciu, 
gdzie po ra z  p ie rw sz y  tańczono tango. 
Na pytanie gospodarza, jak mu się po­
doba ten now y taniec, gość w  sutannie 
odnarł:

— Śliczny; tylko nie rozumiem, dla­
czego go s it tańczy  w pozycji stojącej.

Oczywiście, że francuscy hum ory­
ści nje pominą żadnej okazji, aby  ukłuć 
szpilką swej zjadliwości. jeśli jest ty l­
ko do tego okazja. Oto 'pew ien  ksiądz 
odw iedza sw ego kolegę w  siąsiedniei 
parafii,' G ospodarz częstuje go śniada­
niem, lecz gość odmawia.

— Ależ dlaczego?
— Z dwuch p rzyczyn : po pierw sze 

jadłem  już śniadanie, a po drugie pro­
szę nie zapominać, że dziś jest post!

Język  francuski pusiada tę w łaści­
wość; żc m ałą ilością słów  m ożna bar 
dzo w iele w yrazić . Oto n. p. rozmo­
wa poprzez drzwi. M ęski g łos:

— C zy P aw eł w  dom u?
Kobiecy głos od w ew n ątrz :
— Niema go, a  ja leżę w  łóżku j nie 

mogę pana przyjąć!

Męski g łos:
— G łupstw o, niech pani otw orzy...
Kobiecy głos:
— Kiedy nie mogę, bo  u mnie ktoś 

jest!
Do peronie p%dzi jakiś pasażer, p ra ­

w dopodobnie szukając czegoś. Kon­
duktor:

— C zy pau izuka restau racji?
— N.e; czegoś w ręcz .przeciwnego, 

— odpow iada pasażer, bipgnąę daiej.
U ltdronym i bołiateram i francuskich 

hum orystów  są prow incjusze, szcze­
gólnie południow cy, uchodzący ogól­
nie za łgarzy, zarozum ialców  f plotka­
rzy. P rz y  sw ej skłonności do rom an­
tyzmu, południow cy są narodem  prak­
tycznym  i łasym  na piem ądze. Na mo­
ście w  A Mi gnon leicarz spotyka sw e­
go pacjen ta: ’

— Zapnij pan palto  .na w szystkie 
guziki, — powiada dcm. — W iatr w ieje 
i m oże się pan przeziębić!

T am ten usłuchał rady  lekarza i obaj 
idą oaiej razem , przyczem  pacjent za­
czyna opow iadać jakiś dowcip. Po kil­
ku dniacn otrzym uje on  od sw ego le­
karza rachunek:  ...... ’

,,P o rad a  lek a rsk i .na m oście — 20 
franków ."

Pacjen t b ierze arkusz  papieru i pi­
sze odpow iedz:

„Za. dowcip, opow iedziany doktoro­
w i A. — 20 franków , za w ytłum acze­
nie .tego dow cipu ," k tó rego  doktor A. 
nie zrozum iał — 20 franków . R azem  
40 franków . Za w izytę  należy się 20 
franków , pozostaje do uregulow ania — 
20 franków ."

 ̂ = □ =

których  stanach nie p rzew y ższa  dziś 
śm iertelności. S łow em  proces ten  jesi 
ch a rak te rys tyczny  dla całej białej ra­
sy .

Zjawisko to, w  rezu ltac .e  m usi pc> 
ciągnąć za sobą ca ły  szereg  skuików . 
P rzedłużenie  egzystencji ludzkiej, od­
sunięcie momentu zgonu i spadek na­
rodzin powodują, iż liczba ludzi s ta r­
szych stale się zw iększa, natom iast 
zm niejsza się liczba m łodzieży i dzieci,

W  Niemczech z powodu braku
m łodzieży w  wiettu szkolnym już 

obecnie zamykane są szkoły
we Francji w  niekcórycn departam en­
tach  ludność zm niejszyła się do poło­
w y, puste wsie, zaniedbane pola i w in­
nice, k tórych  niema kto upraw iać.

P iz y sz łe  „starsze" generacje, tw o­
rzące  ludność europejską, bedą mniej 
produktyw ne, będą posiadać mniej od­
w agi, energji i przedsięDio.czości. Mo- 
ih w e , iż społeczeństw a przyszłości, 
sk ładające się z ludzi rozsądnych i do­
św iadczonych przyczyni się do uzdro­
w ienia obecnych stosunków .

Go stanie się. jeśli proces ten trw ać 
będzie nadal, grożąc upadkiem białej 
rasie?

Program  ra d jo w y.
Śioda, 13 lipca.

I ' o w  (381) Godz. 1158. Sygnał czaru 
z obserwatorium astronomicznego w War­
szawie. hejnał z w ieży Mariackiej' w  Kra­
kowie. 12‘io. Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12‘2G. Muzyka z płyt graofono 
wych. 12'40. Urz. Kom. Państw. Instytutu 
Meteor. i2 ‘45. Koncert z piyt gramofono­
wych. 132S-15 00. Przerwa. 15‘00 Komun.-  
kat gospodarezj.-. 15‘10. Muzyka z  płyt gra 
mofonowych. 15‘25. Lwowski kącik harcer­
ski. 15‘35. Chwilka morska. 15'40 Poga­
danka o!a starszych „Coraz szybciei" W a­
cław a Frenkla. 15‘53. ..Krzyżacy" opowia­
danie historyczne dla dzieci według M. 
M ossoczowej w  opr. Cioci Ady. 16‘05. Mu­
zyka z płyt gramofonowych i „Silva Re- 
rum . 16 40. „Lipiec, 1917 rok w  Polsce" 
w ygł. dr W acław Lipiński. 17‘00 Koncert 
popularny w wyk. i lałej orkiestry pod 
dyr. Kazimierza WUkwtuirskiego. 18‘00. 
„Poioy anie i gotowy ryt w  Japonii" w y ­
głosi dr. Jan Fryling 18‘20. Muzyka lekka 
z kawiarni hotelu Furopejskiego. 19‘00. ,.0  
pomoc dla Polaków w  Legji Cudzoziem­
skiej'^ w ygł. p. \  W oycicki. 1915. Roz­
maitości. 19‘30 Odczytanie progi amu ua 
az.eń nastcPny. 19'55. Prasow y Dziennik 
Radrnwy. 19‘45. „W ychowanie państwowe 
młodzieży" w ygł. ren Wojciech Baranow­
ski. 20‘0u. Koncert chóru cryana. Trans, na 
w szystkr stacje P R. 20‘35. Kwadrans li 
leraeki 20‘50. Recital surzs pcowy Ireny 
Dnb.ikiej z udziałem Ludwika Ursteina. 
21‘50. Dodatek do Prasowego Dziennika 
Rad. 21‘55, Trans, z W arszawy. Komuni­
katy. 22'00. Transmisja z W arszaw yl Mu­
zyka  ̂ taneczna. 22 25. !!! Trzy w ykrzykni- 
k dźw ąkow e Wiktora Budzyńskiego. 22‘40 
W iadomości sportowe. 22‘50—23‘30. Tram - 
miSja z  W arszawy. Muzyka taneczna.

Czwartek 14 lipca.
Lwów. (381) Godz. l i '58. Sygnał czasu 

z obaei watorjum astronomicznego w  
W airzaw ie, hejnał z wnezy Mariackiej w 
Krakowie. Odczytanie Drogiamu na dzień 
bieżący. 12T0. Codzienny ricgląd prasy 
polskiej. 12‘20. Vluzyki z płyt gramofono­
w ych. P łyty  z firmy Kaim i Syn w e Lwo­
w ie, ul. KoDernika 11. 12‘40. Urzędowy
komunikat Państw. Instytutu Meteor. 12‘45. 
Muzyka z plvt gi amofonowych. 13‘25— 
1500. Przerwa. 15‘Ou. Komunikat gospodar 
czy. — 15'10. S krzyni,1 rocztow a °d!a dzie­
ci w  opr. Cioci Ad',r. 15'20. Muzyka z piyt 
g r u r  ofonowyeh. 15‘30. Lwowski komunikat 
LOPP. 15‘40, Muzyka z płyt i „Silvav Re 
rum". 16'47. „Wśród książek" omówienie 
ostatnich w ydawnictw. 17.00. Kc-ncerr ka- 
1 reralny w  wyk,, pp Bogusława Kuleszy 
(skrzypce), Fiyderyka Portmoja (forie- 
pjan), Leszka Reychana (baryton'1 Tadeu­
sza Seredyńskiego (akomp.). 18‘00 Odczyt. 
1S'20. Muzyka taneczna -19T5. Rozmaitości. 
-9 30. Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19‘35 Prasow y Dziennik Radiowy. 
19‘45. ..Idealizm francuski w  wojnie św ia­
towej" w ygłosi p. B eatrycze Zukotyńska. 
20‘00 Koncert muzyki francuskiej wr wyk. 
orkiestry Filharmonii Warsz., pod dyr. 
Stanisława Nawrota i Stanisława Korwin- 
S/.yn anowska (sopran). 2V2(' Transmisja 
z W arszaw y. Słuchowisko. Audycja w  zwią 
zku !e świętem mrndowem francuskiem. 
21‘50. Dodatek do Prasow ego Dzienmka 
Ra liowego. 21'55. Komunikaty. 22‘00. Mu­
zyk i taneczna z teatru varietr „Bagatela" 
w “ Lwowie, orkiestra Leopolda Stricksa. 
22‘40. Wiadomości _ soortowe. 22‘50—?3‘30. 
Dalszy cigg muzyki tanecznej z „Bagateli".

B ą d ź  n o w o c z e s n y m ,  
i p o d r ó ź u j  s a m o l o t e m !
Inforriac)* i  b ile ty :  Tel. 46-71 

i  2 9 -3 6  i  biura, podróży .

Starzejąca siu r?sa.
W  roku 1800 liczba ludności Europy 

w ynosiła  188 milionów, na początku 
bieżącego stulecia liczba ta  "wzrosła 
do 400 miljonow, w  okresie  zaś o sta t­
nich 30 la t p rz tk ro czy ia  cyfrę pó łtora  
m iliarda. Tego szalonego p rzy ro stu  lu­
dności nić zdołała poham ow ać ani woj 
na św iatow a, k tó ra  pochłonęła 24 mil- 
jony ofiar, ani też erm gracja miliono­
w ych  m as, k tó ra  szczególnie w  o k re ­
sie' przedw ojennym  p rzy b ra ła  o lb rzy­
m ie rozm iary . Jeśli proces ten trw ać  
będzie nadal, w ów czas naszej m ałej i 
już obecnie przeludnionej Europie gro­
zi w  pi zyszłoścl niebezpieczeństw o 
zatopienia w  katastrofalnej powodzi 
m as ludzkich, podoonie jak ma' to m''ęj 
sce w  niektórych prow incjach chiń­
skich, przypom inających ludzkie m ro­
w iska.

Do takich w niosków  m usielibyśm y 
dojść, opierając się jedynie na w yżej 
p rzytoczonych nagich cyfrach, k tóre  
Bynajmniej nie są nam  w  stanie w y ja ­
śnić isto ty  odbyw ającego się procesu 
dem ograficznego.

W  procesie tym  zaznacza się tenden 
cja w  krańcow o przeciw nym  k.erun- 
ku: jak stw ierdzają  s ta ty s ty cy , Euro­
pie n ietylko nie g iozi przeludnienie, 
lecz

przewidywany jest w  przyszłości 
stały spadek liczby ludności,

k tó ry  p rzy  tern odbyw ać się bęazie w  
bardzo szybkiem  tempie. Isto ta proce­
su polega bow iem  na tem, iż liczna 
narodzin w  Europie zm niejsza się z 
roku na rok i nic nie jest w  stanie po­
w strzym ać tego katastrofalnego  spad­
ku.

W  ciągu dwóch ostatnich stuleci 
stosunek m iędzy liczbą narodzin a 
śm iertelnością u trzym yw ał się w  Eu­
ropie na sta iym  poziomie, liczna na­
rodzin p rzew yższała  w ów czas tak 
znacznie śm iertelność, iż różnica ta  
w ypełn iała  dotkliw e s tra ty , jakie z je­
dnej s trony  pow staw ały  w  okresie w o  
jen i epidemij, z d rugiej zaś s trony  w  
czasie m asow ych em igracyj do krajów  
zaoceanicznych.

Rów now aga ta została naruszona do 
piero w  ciągu ostatnich 50 lat. C ały  
szereg śm iertelnych epidemij, sieją­
cych ongiś dokoła śm ierć i zagładę, o- 
becnie już nie zagraża ludzkość i, leka­
rze potrafią skutecznie zw alczać ' n ie­
bezpieczne zarazk oraz przedłużać 
życie starców . Na znaczny spadek 
śm iertelności w w ysokim  stopniu 
w płynęła  rów nież popraw a w arunków  
socjalnych: redukcja godzin p racy, 
w yższe  płace, hyg;ena socjalna, kasy 
chorych, ubezpieczenia na w ypadek  
choroby w reszcie  sporty  i w ypoczy ­
nek poza dusznem i rmmami m iast. W  
rezultacie ludności europejskiej udam  
się do pew nego stopnia przesunąć 
granicę śm ierci i indeks śm ierci począł 
opadać.

T ak  naprzykład, w  Szw ajcarii w  r. 
1881 na tysiąc  osób p rzypadało  21 zgo 
now. w  roku zaś 1929 — tylko 13. W

odmesiemu do Anglń cy fry  te  w ynoszą
— 20 i 14, W łocn — 27 i 17, Niemiec
— 26 i 13.

Jak  w ym ka z pow yższych danych, 
zm niejszenie śm iertelności, czyli f

przedłużenie życia, poczyniło zna­
czne postępy.

Na przestrzen i tego  sam ego okresu  da 
je się jednak zaobserw ow ać rów nież 
proces dem ograficzny w ręcz  odw ro t­
ny — spadek liczby narodzi?. P rzed  
50 lary w  Szw ajcarii na  1006 osób 
p rzypadało  29 narodzin, obecn’e zaś 
tylko 18, w  Szw ecji liczna narodzin 
spadła  w  ty m  sam ym  okresie z 29 do 
16, w  Anglji — z 33 do  17, w e W ło­
szech — z 38 do 26, w  Niemczech — 
z 37 do 18. K rzyw a śm iertelności w  
końcu ubiegłego stulecia w y raża ła  się 
w gw ałtow nym  spadku, obecnie spa­
dek  ten odbyw a się w  tem pie co raz po 
wolniejszemu zaznacza się tendencja 
ku ostatecznej stabilizacji.

Spadek Hczby naroazin  postępu­
je szybciej, niż spadek śm iertel­
ności, czyli ludność Furopy będzie u-
legac gw ałtow nem u zmniejszeniu. Zja- 
w i s k o  takie daje się już obecnie zaob­
serw ow ać w e  Francji, gdzie liczba 
zgonów rów na się liczbie narodzin, w  
roku 1930 śm iertelność poczęła p rze­
w y ższać  liczbę narodzm . Inne kraje 
europejskie znajdują się na razie w  sto­
sunkow o lepszej sytuacji. Jeszcze
przed  niedaw nym  czasem  w ielką płod­
nością odznaczały  się Niemcy, ludność 
ro sła  wi szybkiem  tem pie i Niemcy ż y ­
wili nadzieję, iż olbrzym ,ą liczbą sw ej 
ludności uda się im zdusić . bezdzie­
tna" i „w yradza jącą" się Francję. — 
P rzew idyw an ia  te budz’ły w ielki nie­
pokój w e Franoji. Obecnie jednak oka­
zuje się, iż

indeks narodzin we Francji i w
Niemczech zrównał się i w  Niem­
czech nie rodzi się nawet o jedno
niemowlę więcej, niż w e Francji.

Niemcy obecnie znajdują sie n a ra z e  w  
lepszej sytuacji, gdyż spadek śm ieitel 

1 ności jest tam  niższy, niż spadek na- 
I rodzin

Los Francji zagraża w szystk im  k ra ­
jom eui opoiskim, jes* to ty lko  kw estia 
czasu, w  n iektórych proces stabiliza- 

! cji ludności następuje wcześniej, w in­
nych póżmei. P rzy czy n ą  tego zjaw i­
ska jest stosunek dzisiejszego społe­
czeństw a do tego zagadnienia, jedni 
pragną jak najbardziej ograniczyć licz­
bę dzieci, inni nie chcą ich w cale. — 
P rzyczyn ia  sie do tego ca ły  szereg 
czynniKów ekonom icznych i kultural­
nych, N ow oczesne m ałżeństw a z p rzy ­
czyn  natu ry  ekonomicznej me mogą 
lub nie chcą pow iększać hczby człon­
ków rodziny, niechęć tę p rz e ja w ia j 
niety 'ko m ężczyźni, lecz rów nież ko­
biety.

P roces ten  odbyw a się nietylko w  
Furopie, w  Stanach Zjednoczonych, 
poczynając już od roku 1350, zmniej­
sza się ciągle liczba .narodzm  i w . me-_
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Wychowanie fizyczne.P r z e m y s ł l u d o w y  
i d o m o w y .

W ub. tygodniu odbyto się w e  L w o 
w:e III. w alne zgrom adzenie T aw ; 
„Pai-ionat p rzem ysłu  ludow ego I do­
m ow ego” pod przew odnictw em  w ice­
prezesa ora Adam a F ischera, przy 
udziale członków  m ieiscow ych i dele- 
gatów  z  prowincji. W edle przedłożone 
go przez p. Sozańskiegc sp raw ozda­
nia T o w arzy stw o  liczy obecnie 81 
członków , w tern 27 sam orządów ’ o raz  
14 stow arzyszeń  i insty tucyj społecz­
nych. P iz y  założeniu P a tro n a tu  z koń­
cem 1929 r. obejm ow ało Tow . całą M a 
Jopolskę W schodnią obecnie jednak ' 
w skutek założenia osobnych to w a­
rzy stw  w  Tarnopolu i S tan is ław o w ie /, 
zakres działaniu zmniejszy} się o te 
okręgi," jednak zagadnienia sztuki ludo 
w e; i zbsjtu w yro b ó w  ludow ych pozo-’ 
sta ły  p rzy  P a tronac ie  lw ow skim . S p ra ­
w ozdanie podnosi z  uznaniem p o p ar­
cie działalności P a tro n a tu  p rzez urząd 
w ojew ódzki w e Lw ow ie o raz  T W S  
jak i gminę m. Lw ow a. Z arząd  T ow . 
odbyt' 25 posiedzeń, udzielono m ater­
ialnego poparcia 10 w ytw órcom  w  for ’ 
mie bezzw rotnych zasiłków , w  kwocie 
ogólnej 62%  zł., dostarczono narzędzi 
p racy  oraz- zakupiono odpow iednie 
Wzory.

Dia podniesienia technicznego pew ­
nych gałęz i p rzem ysłu  kontynuow ano 
daw niejsza

akeJd kursow a

krajow ego P a tro n a tu  przem ysłow ego 
i urządzono kursy  zaw odow e, w szcze 
gólnoścj fi Kursów koszykarskich, 4 
tk ac tw a dom owego. 2 kilim karskie, I 
koronkarski. 1 tryko ta rsk i, 1 w yrobu, 
kw iatów  sztucznych, o raz 21 kroiu i 
szycia  zakresie p rzem ysłu  ■ dom o' 
w e go.

Szczególną uw agę zw rócono na

organizacje zbytu  w yrobów  
ludow ych.

W  ty ifkceiu  P a tro n a t bia<ł udział w 
w ystaw ie  sztuki ludowej wc L w ow ie,' 
w JidTgae.il Poznańskich w  W ystaw ie- 
regionalnej w7 Tarnopolu, w  W ystaw ie 
sztuk : ludowej w  W ilnie, w ’ .w y s ta ­
w ach tu rystycznych  w7 ‘W arszaw ie  . i 
P ozran iu , oraz całym  szeregu w y staw  
obdzdow yyh . W y staw y  te  w  r. 1931 
do  1932 objęły przeszło 30 m iejscowo­
ści przyczem  sprzedano w yrobów  lu­
dow ych za przeszło lOO.OOo" zł. Ponad  
to P a tro n a t nawiaza? stosunki wv snra 
wie eksw irtu naszych  w yrobów  do 
\m e iy k i

P rócz pow yższych akcyj zajm ow ał . 
sie p a tronat specjalnie

podniesienie przemysłu garbar­
sko - faiałoskórniczego,

U w y p ra w y  i uszlachetnienia skór fu­
terkow ych. o raz sporządzania i-mitacy-j 
■' krajow ego surow ca. Tow7. przeięło 
szkołę garbarsko  - białoskór.nicza') 
p ierw szą tego rodzaju w  Polsce) i 
uzupełniło inw entarz  szkoły now-eml 
zakupami.

Spraw ozdanie z  działahiośc? P a - 
f-onatu. -i JCgo zakładów  w alne zgrorna 
c! zenie przy jęło  do w iadom ości, jak 
ró \v r ;eż zam knięcia rachunkow e jpa- 
tronatu  szk o ła  garbarsko  biafoskór- 
niczej, stacji dośw iadczalnej i na 
w niosek' p .  Gnoiń-skiego, udzieliło za­
rządow i absolutorium .

Na podstaw ie referatu  "dr. Zofji S ta­
w ińskiej uchw alono w y p raco w an y  
przez, biuro program  ogólny  .działalno 
śei Patronatu , zaś  na podstaw ie refe­
ratu i w niosków  dyr. biura d ra  J o z e - ’ 
-fa Schoenneta tuehwaikmo prelim inarz 
przychodów  i w7ydatków  P a tro n a tu  na 
r. 1932/33.

P o  dyskusji uchw alono szereg  wnio 
sków  m. in. postanow iono zwrócić się 
'do odpowiednich czynników  o w spó ł­
działanie ' jJLigi Pom ocy P rzem ysło ­
w ej” z Patronatem , zw łaszcza, źe  za ­
soby l ig i  Pom ocy P rzem ysłow ej po­
w stały  z funduszów krajow ych

Następne w alne zgrom adzenie oćbę 
dzie się przy. końcu w rześnia br.

DOM OW Y W YRÓB SPRZĘTU  
SPO R TO W EG O .

W  dniu 4 lipca rozpoczął się p rzy  
Szkole rzenuosl budow lanych w  Kazi­
mierzu nad W isłą 3-tygodniow y Kurs 
tom ow ego • w yrobu  sprzętu  sportow e ■ 
go. P ań stw o w y  U rząd  WF i P W  za­
rządził uruchom ienie tego kursu, aby 
mimo ialszych ograniczeń budżeto­
w ych -nie obniżać zakresu  i treści pro-" 
g iam ów  w ych. fiz. i umożliwić jak naj 
tańsze, zaopatrzenie w  sprzęt ośrod-.

’ ków  w iejskich i małomiejskich, ze 
szczególnem  uw zględnieniem  potrzeb, 
w ynikających z przeprow adzania prób 
o  P aństw ow a O dznakę Sportow ą.

C ała  akcja dom ow ego w yrobu sprzę 
tu  nie m a na celu s tw arzan ia  now ych 
w y tw órn i, w yrabiających  sp rzęt na 
sprzedaż, lecz nauczyć junaków7 i mło­
dzież z poza F , W  w yrab iać  sprzęi 
sportow y na w łasne potrzeby w e  w ła ­
snym  zakresie.

U czestnicy  kursu  w  Kazimierzu na­
uczyć się m ają w yrab ian ia  sprzętu 
lekkoatletycznego, sprzętu ao gier pil- 
kow ych, im prow izow anych rękaw ie 
bokserskich, niektórych przyrządów ' 
g im nastycznych, w reszcie n a rt i kaja­
ków.

Absolwenci kursu użyci będą póź­
niej ma kursach lokalnych, k tóre zor­
ganizow ane zostaną na terenie w szv- 
sikich O kręgów  Korpusu.

NAMIOTY P . W.

P ań stw o w y  U rząd W F i P W  ustali! 
typ nam iotu jednostkow ego, k tó ry  staT. 
nowić będzie zasadnicze w yposażenie 
połow y, hufców P. W . K ażdy junak ma 
posiadać zestaw , . sk ładający  się. z 
.płachty nam iotowej, drążka, 4 kołków,, 
linki z naprężnikicm , o raz  p łach ty  po- 
■ąłogowej gum owanej. N am ioty1' łatw o 
przenośne, przeznaczone są do biw a­
kow ania podczas dłuższych ćwiczeń, 
w7zględnie zakw aterow ania  w  obozie.

Uozatem płachty  nam iotow e można u- 
ży w ać  jako peleryny nieprzem akalne, 
zastępujące w zupełności płaszcz. W a­
ga jednego zestaw u nie przekracza  2 
i pół kg. P roste  łączenie płacht pozw ą 
la ustaw ić nam ioty 2- 5- i 8  osobo 
w e, przyczem  do nam iotu 5-c.oo-sobo- 
w ego sta rczy  4 kom pletów  indyw idu­
alnych, a  do ' namiotu g-osobow ego — 
6-ciu.

KRAJOW Y W YRÓB W IATRÓW EK.

Kierując się tro sk ą  o  rozw ój s trz e ­
lectw a i chcąc udostępnić je, zmniej­
szając wyćlat-ki na amunicję. P . U. 
W F  i PW  w prow adził do p. w strze ­
lanie z  w iatrów ek . W iatrów ki, które 
■dawniej by ły  używ ane jedynie jako 
zabaw ki dia m łodzieży, w  sw ej fornre  
obecnej stanow ią praw dziw ą broń. 
Można z nich strzelać  precyzyjnie na 
25 m, dokładnie na 50 m, a  nośność 
ich przekracza 100 m.

Poniew aż dotąd sprow adzano w ia­
trów ki z zagranicy  — P. U. W F i P W  
przystępuje  do akcji, mającej na celu 
pobudzenie krajow ej produkcji celem  
dalsze! popularyzacji sportu strzelec- 

■ kiego.

NOWA W IĘŹBA NARCIARSKA.

W  P. U . W F  i P W  ukończono prace 
nad -w ytworzeniem  typu w ięźby n a r­
ciarskiej, pozw alającej obyć się bez 
specjalnych' butów ; a przym ocow ać 
n a rty  do zw ykłego obuwia użytkow e­
go. Typ ten będzie o 50 prc. tańszy  
ód więźb dotychczasow ych.

W ięźby tego rodzaju znajdą niew ąt­
pliwie rozpow szechnienie mietylko w7 
w ojsku’ i p. w. lecz i w śród  innych 
środow isk, upraw iających sport i tu- 
rystekę  narciarska, tem bardziej że PU 
W F i P W  w płynął już na rozwój do­
m ow ego w yrobu nart, pozw alającego 
tanim kosztem zaopatrzyć się w  płozy.

K ro n ik a  s p o r to w a ,
UFR “ OLNISCHF JUD.

Niemcy >okcnały — jak wiadomo — An­
glie w  półfinale gier o puh&r Davi$a. Bo­
haterem spotkania był Danie! Prerm. żyd 
z Kongresówki, który w ygrał oba single 
z  Austinem i Perryem, przeważając szalę 
zw ycięstw a na stronę Niemiec.

Prenn był w  roku zeszłym  zaw ieszony  
w  prawach amatora i miał przykre docho­
dzenia na skiuek doniesienia niemieckiej 
fab.yki rakiet „Hammer”.

Ostatecznie wybielono Daniela i w sta­
wiono go do drużyny puharowej'.

Niemcy w ysoko cenią zw ycięstw a spor­
tow e. a zw ycięzcy spotkań międzynarodo­
wych urastają na bohaterów narodowych.

Dziwnie musiała wyglądać młodzież Hit­
lera, gdy po wygranym meczu z Anglją 
całow ała Prenna po rękach ze łzami w 
oczach.

1 dziś w hitlerowskich Niemczech, na 
ustach oO milionów ludzi, urządzających 
bestialskie pogromy żydów , jest nazwisko 
niedawno pogardzanego polskiego żyda 
Daniela Prenua. Trochę to śmiesznie w y ­
gląda panie Hitler!!! Jednych żydów  bi­
jecie, a drugich całujecie. Umówcie się 
panowie naprzód, albo przestańcie bić ży­
dów! To nieładnie. as.

KLĘSKA 1 [RAKOWSKIEGO SOKOLA W
MORAWSKIEJ OSTRAWIF.

Drużyna tennisowa krak. Sokoła wraca­
jąc ze zlo*u w  Pradze, rozegrała w  Mo­
rawskiej Ostrawie spotkanie z tamtejszym  
1. Czesk. KI. Ten.u. Kosek (MO) — Tar- 
łowaki (S) G:3, 9:7!!. Hotaczek (MO) — 
Mrazek (S) 6:0, 6:2. Skocznicowa (MO) — 
Parafińska (S) 6:4, 6:3. Ki asicka (MO) — 
Sawicka (S) 6:2, 6:2. Horaczek. Parma 
tMO) — Tarłowski. Mrazek (S.) 6:1, 4:6, 
6:1. Skocznicowa, Horaczek (MO) — Sa­
wicka, Tarłowski (3) 5:4. 7.5. Kińska, Ko­
sek (MO) — Parafińska, Mrazek (S) — 
6:3. 6:2. Ogólny wj ni.k 7:0.

Zai. odom przypatrywał się konsul R P. 
dr Ripa. Tego rodzayi „propagandy” mógł 
sobie Sokół oszczędzić.

JĘDRZEJOWSKA I TLOCZYŃSK1 
W WALJJ.

Tennisowa para polska'na zakończenie 
sw ego 6-ciotygodn.iowcgo pobytu w  Anglji 
weźm ie udział w mistrzostwach Walji

SUKCESY TLOCZYNSKIEGO

Tłocz,yński w ziął udział w  Newcastle na 
turnieju o mistrzostwo Poiudniowej Anglji, 
bijąc w pierwszych rundach Kirknouse 6:1, 
6:1 i Kellera 6:1, 6:1 i wchodząc do pół­
finału. W grze podwójnej wraz z Leade­
rem pukonali Darę Kent — Parrington 6:.3, 
6.3. Tłoczyński znajduje się w  doskonalej 
formie, a prasa angielska w yraża się o 
nim bardzo pochlebnie.

AUSTRJAC*' ZWIĄZEK PIŁKI NOŻNE,!
W OBRONIE „HAKOAHl **!!

Austriacki Związek Piłki Nożnej zw ró- 
cii się do PZPN. w  spraw'ie zakazu PZPN. 
dotyczącego rozgrywania spotkań z w ie­
deńskim Hakoahen.. W sw'ej interwencji 
powołuje się AZPN. na gościnę Rapidu. 
Vlenny, Red Star‘u i Unionu. Czyżby  
AZPN. nie wiedział nic o klasie gry re­
prezentowanej przez Rapia i Viennę, a... 
Hakoahl! Jeżeli już mają zarabiać w  Pol­
sce zagraniczni piłkarze, to niech zarabiają 
pierwszorzędne drużyny, a nie patałachy 
w . dzaju Hakoahu. Mamy nadzieję, że 
PZPN. nastraszyć się nie da.

ZAWODY NARCIARSKIE W LIPCU.

W Szwajcarii odbyły się ta stokach 
Jungfraa zaw ody narciarskie. Biegi płaskie 
w ygrał Steuri, przed Strelem i Rubim. Bieg 
zjazdowy7 Rehidl (Insbruck) przed Faude 
i i Nubl. Slalom Daiiber. Skoki Ciuddersen.

i

N o r n o  ć y m r y  a p t a k .
Od niedzieli 10 lipca b. r. do soboty  

16 lipca b. r. w łącznie mają nocny dyżur 
ja^tępuiące apteki: ]) A. Aschkenazego.
Żółkiewska 4; 2) K. Angensterna, Kra­
sickich 20; 3) F. Barszaka, Łyczakowska  
155; 4) M. Beizera. Legjonów 23; 5) A.
Braunsteina, Lwów-Zniesienie; 6) F. Dc- 
yvechego. Słow ackiego 12; 7) W. Dobrzań­
skiego. Akademicka 3; 8) K. Duehla P ił­
sudskiego 14; 9) 4 Ehrb?-a, Łyofeafcow- 
ska 3; .3) O. Hellmana, Kopernika 23;
11) K. Kajetanówicza. Słoneczna 1; 12'
Fr. Krzyżanowskiego, Na Bajkach 23; 13) 
J. Kwaitncra, Zamarstynowska 54; 14)
M. Krynickiego, Leona Sapiehy 77; 15) M. 
Ł -zow skiego. Gródecka 81; 16) H. Mesuty, 
Kroljwej Jadwigi 31; 17) JVI. Oberlaendera 
1 dekarska 45' 18) W. Sarkisiewicza, Zy- 
blikiewicz? 14; ’9) L. Śladowskiego. Ha,
licka 3; 20) S. Steazla. aj. Marjrrki 8.

Daj skrzydła swym listom,
korzystaj z  poczty l o t n ic z e ! 
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P rze d  olimpiadą.
EASTMAN POKONANY, i

Podczas zawodów lekkoatletycznych w 
Chicago Amerykanin Carr pokonał rodaka 
sw ego rekordzistę świata Eastmana w  bie­
gu na 400 m. osiągając świetny czas 47 s.

46*90 METR. OSZCZEPEM

zucil; amerykańska zawodniczka Gindelt. 
Wynik, ten iest nowym  rekordym światom 
wym.

WSPANIAŁE WYNIKI AMERYKAŃSKICH 
IEKKOA i L E i OW.

• W  Ameryce codziennie padają nowe re-' 
kordy. Ostatnio osiągnęli Thompson. Gra- 
ber j Miller w skoku o tyczce po 4.22. W 
dysku zw ycięży ł Jones wynikiem 48.9,. 
przed Laborde 48.45. W rzucie młotem — 
Peter Zaremba miał 51.98. W rzucie kulą 
Gray osiągnął 15.83, w  rzucie oszczepem  
-  Mjatcali uzyskał 67.33. 400 m. przez 
płotk: Burkę przebiegł w  53.2.

W Loug Beach w  skoku o tyczce Bar- 
nes 4.19. Następni, czterej mieli po 4.12. 
Wdał Walker 7 51. Jessup rzucił dyskiem  
47.12. zajmując Jiugie miejsce za Afóilerem 
(47.52).

W Evaston na 800 i 1500 m. Hornbostel 
1:52.6 i 3:57.8. 3000 mtr. przez przeszkody 
Manning 9:20.1. Inne w.niiki 100 m. Tolan 
10.4, 400 m . przez płotki Mordki 53.4, 110 . 
m. przez płotki. Morris 14.5, w reszcie skok 
wdał Gray 7.45.

KUSOCIŃSKI TRFNUJE W AMERYCE.

Kusociński nu przyjeździe w piątek do 
Nowego Jorku udał się na stadjon Now. 
Jork. Atletic Club, gdzie trenował pół go­
dziny, poczcm odjechał do l os Angeles.

SZWAJCARJA WYSYŁA DO LOS 
ANGELES

tUko trzech lekkoatletów, Paul Martina 
(800 i 1500 mtr.). Schwaba (chód) ' oraz 
Ricsena. który mieszka stale w  Ameryce, 
do skoku w zw yż.

340 ZAWODNIKÓW

w y s y ła  JSA. do lo s  Angeles, kosztem  
ponad 300.000 doi Jedzie 85 lekkoatletów, 
5S pływ aków  32 wioślarzy, 22 gimnasty­
ków  itrl-

ZABALA WYGRAŁ

mistrzostwo Argenti ny na 10.00n mtr. w  
czasie 31:19 seK. Pozatem Butti i Berra 
skoczyli w dal po 762.

POTĘGA PŁYWACKA Ja PONJI.

P ływ acy japońscy będą n- Olimpiadzie 
potęgą w ięk izą  mz Yankesi TaK np. w  
sztafecie 4x200 mtr. trzeba się liczyć z 
czasem 9:06, może nawet poniżej 9 minut, 
gdy-ż na eliminacjach Japończycy osiągnęli 
■takie wyroki: n 200 metr. Oyokata 2:14.6, 
Yokohuma 3:15,4, TaKemnrą 2:17, Toyoaa 
3:19, Miyazaki 2:1-9. Yusa 2-19. Na 100 
mtr, Miyazaki miał 59,0, 1 akahashi 60, Yu- 
sa 60,4,. Kawaishi 60,6, Katajama 60,8; na 
4.0C mtr.: Oyokota 4:52, Yolcohama 4:57, 
Makino 4:57,2, -Isivaiada 4:58.2; na 1500 
mtr. Kitamura 19:42, Makino 19:50.6, isi- 
varada 19:57.6; na 100 mti nawznak Kio- 
kawa 1:10, Kavazu 1:11.8, iriye 1:12, Su­
zuki ];12.8; 200 mir. na piersiach Koike 
2:47. Tsuruta 2:52.2. Nagaja 2:53.2.

WYJAZD EBERLEGO.

/ U d  koatletyczna reprezentacja olimpij­
ka R zeszy została wzmocniona przez zna 

nomitego wieloboistę Eberlego (B. S. C.). 
którego wyjazd do Los Angeles finansuje 
bogaty miłośnik sportu.

OLIMTUCZYCY ANGLJI.

Anglicy ustalili nasterujący skład olim­
pijskiej reprezentacji lekkoatletycznej: 100 
mrr. Fuller, Peig, Reid, 200 mtr. Engelhart, 
THer. Reid. 400 mtr. Hampson, Stoneley, 

K_ąmpb'ng lub Powell, 800 mtr. Hampson,. 
Powell, 1'500 mtr. Cornes, Thomas, 5000 
mtr. Burns. B ailty, Eyensen, 3000 mtr. z 
przeszkodami: BaileyV= Eyensen, 110 mtr. 
przez płotki: >ora burgley, Findlay. Har- 
per, chód 50 kim. Green. Maraton — Fer- 
ris Meeod i Wright.

KONSUL HULANICKI W DRODZE.

Konsul Huianicki, który jak wiadomo — 
Iest kierownikiem polskiej ekspedycji olim 
pilskiej wyjechał w  czwartek wieczorem  
i  PJymuOi do Los Angeles. Konsul Hula­
nicki przybędzie do Nowego Jorku o dzień 
wcześniej od naszej reprezentacji olimpij­
skiej.
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TRYBUNĘ GOSPODARCZA
POLSKI POŁUDNIOWO -WSCHODNIEJ

Przestępca niekaralny.
B yła ciepła, choć nieco pochm urna, 

bezgw iezdna noc lipcowa. P o  długich 
naleganiach kom endant s traży  pogra­
nicznej zgodził się w ziąć mnie jako 
nadliczbowego „w olontarjusza" na 
nocny obchód strażniczego patrolu.

— Noc, jak na obstalunek. — mru­
czał kom endant, gdyśm y kroczyli po 
jakichś miedzach, row ach i ścieżkach 
pom iędzy połyskującem  zlekka, dobrze 
już w ykłoszonem  żytku.

— Będzie dziś robota, jak amen! — 
szepnął jeden ze  straszników .

W eszliśm y do niew ielkiego lasku. 
Komendant z pał om a ludźmi udał się 
gdz;eś na lew o i w kró tce  zniknął w  
ciemności. Pozostałem  w  lasku w raz 
z trzem a innymi strażnikam i. Leże­
liśmy w  niewiclkiem wgłębieniu tere- 
liowem, w patrzeni w  przestrzeń  
przedsiebie. Mieliśmy przed sobą ja­
kąś łąkę, czy  pastw isko, za ktorem  
raczej m ożna b y ło  dom yślać się. ani­
żeli dojrzeć — łany  zooza. W  c ;szy  zu 
pełnej i milczeniu w patryw aliśm y się 
w ciemną dal. Jasne było , że przem yt­
nicy m ogą w yjść z wysokiego- zbo-ża, 
by. przebiegnąć łączkę i dostać się w 
ciemności do lasku. Zasadzka była  upla 
sow ona znakomicie. Komendant wido­
cznie postaw ił sobie za zadanie odciąć 
przem ytnikom  drogę ew entualnego od 
w rotu . Leżeliśm y w  naszej kryjów ce 
dobrą już chyba godzinę. Cniło się bez 
papierosa. N erw y miałem napięte, ser­
ce biło mi, zdaw ało  się, głośno-.

— Są! — usłyszałem  w pew nej chwi 
li lekki syk jednego ze strażników .

Istotnie, dojrzałem  jakieś poruszają­
ce się cienie. Na tle ciemnego hory­
zontu zam ajaczyły  przygarbione, o b ła ­
dowane pakunkam i sylw ety . U kazały 
się, potem  znikły. W strzym aliśm y o d ­
dechy w  piersiach. Nagle ciszę nocną 
rozdarł głos kom endanta gdzileś od 
slrony zboża...

— Stój! Ręce do góry!
Na Horyzoncie znow u zamaia-czj ły 

niefortunne sylwet}', i nagle znikły, jak 
by roztopiły  się w  terenie.

— P rzy  w arow ały , ścierw a! — sze­
pnął k tó ry ś  ze strażników .

Nagle, tuż z  p o n a d jie m i, b łysnął nie 
wielki żó łty  ogienek. Jeden, drugi, trze 
ci... Doleciał nas suchy trzask  strza ­
łów  rew olw erow ych.

—  Nie w ychy lać  g łow y! — pocią­
gnął mnie gw ałtow nie nadół jeden ze 
strażników .

W  tej chwili gruchnęła salw a kara­
binow a gdzieś od s trony  zboża.

L eżący  obok mnie strażnicy dali ró­
w nież ognia, m ierząc zresz tą  ku górze, 
by  nie narażać  na kule w łasnych  to­
w arzyszów  P orw ali s-ię, i schyleni, 
milcząc, zaczęli biegnąć skrajem  lasu 
naw-skos tego m iejsca, skąd b łyskały  
ogniki s trza łów  rew olw erow ych. S ły­
chać było tupot nóg, jakby uciekają­
cego ' stada. R ozleg ły  się jakieś krzyki, 
naw oływ ania , przekleństw a.

P o  chwili zaległa cisza Słychać było 
donośny głos kom endanta, w ydającego 
jakieś rozkazy. Udałem się w  tym  kie­
runku, skąd  głos kom endanta docho­
dził.

T rzech przem ytników  stało  tutaj już 
z kajdankam i na ręku. Obzierali się po 
nuro, jak pojm ane zw ierzęta drapież­
ne.

— Trzech p taszków  m am y, — za- 
raportow ał kom endant, — dwóch 
uciekło.

—  M akuch ano o s ta ł,—  m ruknął 
jeden z przem ytników .

— Gdzie zosta ł?  — żyw o  zapytał 
kom endant

— Ajw-o! — m ruknął po m azursku 
przem ytnik, skinieniem głow y wskazu 
ąc kierunek.

W  m roku dojrzeliśm y jakiś ciemny 
kształt, leżący na ziemi. Pobiegliśm y 
tam szybko. K om endant zaśw iecił la­
tarką  elektryczną W  niebieskaw ym  
promieniu św iatła  w ysunął się kształt 
postaci ludzkiej, leżący na ziemi. Ko­
m endant sn ierow ał św ia tło  na tw arz. 
Jeszcze poruszał} się bielmem od w ró ­
cone oczy . P o  tw a rz y  przebiegały  
przedśm iertne drgaw ki. Z ust sączyła 
się w ąska struga szkarłatnej krw i.

— M akuch, — szepnął kom endant. -  
W alen ty  M akuch z B orzysk; znalem 
go dobrze. Żona, troje dzieci, trzy  
m orgi gruntu... Ot. i p rzyszło  mu na 
koniec m arny. Chłop by ł ryzykant, 
bez rew o lw eru  na robotę nie chodził.

T eraz  dopiero spostrzegłem  poły­
skujący przedm iot m etalow y w  zaci­
śniętej dłoni przem ytnika.

Na tw a rz y  przem ytnika legły już 
c:enie śm ;erci. W orek  z tytoniem , któ­

ry miał pod sobą na plecach, czerniał 
wielką, ciem ną plamą krzepnącej 
krw i. Kom endant zaklął nagle, jakby 
ogarn ię ty  gw ałtow nym  gniewem .

— Psia k rew , dlaczego ty , dranm  
jeden, nie leżysz tutaj, dlaczego ty  nie 
broczysz posoką!

Zdumiony patrzy łem  na kom endan­
ta.

— O kim pan m ów i?
— A o kim że? O tvm  bezim iennym , 

najcięższym  a nigdy nie karanym  prze f 
stępcy, w inow ajcy tej krw i przelanej , 
i zgładzonego życia...

— Któż to?
— P alacz tytoniu przem ycanego! — 

krzyknął gw ałtow nie -komendant. — 
Am ator szw-arcówek w szelkiego rodzą 
ju. odbiorca papierosów  rosyjskich.
On tu w e k rw i w łasnej leżeć powi­
nien, a nie ten chłop, k tórego pędzi 
pod kulę ciem nota i żądza zarobku.

— Tak! — przytw ierdziłem  nie bez 
melancholii. — Ale, jak dosięgnąć tego 
w inow ajcę? N azyw a się miljon, a co- 
najmmej — sto rysięcy mu na 'm ię!

— Otóż to w łaśnie! To mnie naj­
w ięcej oburza — bezkarność istotnych 
w inow ajców  — palaczów  tytoniów  
przem ycanych. Chłop, — przem ytnik, 
ryzykuje wolność, naw et życie; han­
dlarz ryzykuje  wolność i m ajątek. Ale 
taki półgłów ek, którem u się w yaaje , 
że bez szw arcow anego papierosa żyć 
nie potrafi, jest zupełnie bezkarny.
A przecież nie by ioby  ani przem ytni­
ków, ani hand larzy  przem ytem , gdy­
by  nie by ło  jego konsum entów ...

S zarzał już świt.
K om endant zarządził straż  przy tru­

pie przem ytnika.
W  niew esołym  nasrroju w racaliśm y 

do m iasteczka. Na czele ociężale kro­
czyli trzej pojmani przem ytnicy, b rzę ­
cząc kajdankam i.

P rzed  oczym a m ajaczyły  ml znajo­
me postacie ,,w y traw nych“ palaczów , 
ich uprzejm ie zapraszające gesty  i ci­
che szepty :

M amy papierosy prawdziwe ro sy j­
skie... Es.

Kronika gospodarcza
=  Komisja dla ustalania zwyczajów  

handlowych Izby przem ysłowo - handlo- 
w ei w e Lwow ie, odbyła 7 lipca posiedze­
nie pod przewodnictwem radcy Izby dr. 
Pawła Csałi. Na posiedzeniu tem ustalono j 
szereg zw yczajów  handlowych, w  szcze­
gólności co do pomiaru i kubatury w 
przemyśle drzewnjm , oo do znaczenia po­
jęcia wyrazu „pobory" w  przemyśle na­
ftowym. co do znaczenia klauzuli „Baisse 
garantie" w  handlu blachą, w  sprawie 
prawa w yłączności zastępstwa w handlu 
margaryną i innemi tłuszczami jadainemi, 
w  sprawie^ obow iązków  i czynności win­
ku!...a w  interesach win-kiilacyjnych w  
handlu owi cami. co do ponoszenia ko­
sztów  dyskonta weksla danego w  miejsce

gotówkowej zapłaty, w reszcie co do ob­
noszenia kosztów transportu materiałów  
sukiennych, sprzedanych zakładom kra­
wieckim przez tekstylny skład hurtowmy 
względnie komisowy.

=  Ważne dla eksporterów fasoli. W 
biurze Izby pizem ysłow o - handlowej we 
L w ow ie są do przeglądnięcia adresy za­
granicznych importerów fasoli spokój 
Nr. S L. 1127S).

WILLIAM J. LOCKE. 103;

DZIKI M O S .
(The Corning of Amos). 

P rzek ład  au to ryzow any  z  angielskiego. 

P rzed ruk  w zbroniony.
(C iąg dalszy.)

Jeden z „ tych" kapitan pułku, ulofco 
w any w  sąsiednich okopach, zabłądził 
pew nego w ieczoru w  czasie m gły i zo 
stał p rzyprow adzony  -do ziemianki, w 
której m ieściła się m enaż oficerska. 
Poprosił o w ódkę i o przew odnika, 
żeby  w rócić do sw ego okopu. G ościnne 
ręce sięgnęły po szklankę i butelkę.

— I nagle — rzekł B enedykt — Wi- 
gram  strzelił i położył go trupem  na 
miejscu.

— Na Boga! D laczego? — krzykną! 
Amos.

— Bo zobaczył, że  głupiec zapo­
m niał zdjąć z palca złotą, ślubną obrą­
czkę, że miał nad jednem okiem bliznę 
od pojedynku i że trzym ał pod mundu­
rem coś dużego B yła to bomba z me­
chanizmem zegarow ym , k tórą chciał 
nam podrzucić.

— Ciekaw jestem , co to za uczucie 
zabić człow ieka na zimno — rzekł A-
mos.

N ajw spanialsze na świecie

rzekł W gram. — Naturalnie tylko w te  
o'y, jeżeli idzie o  w łasne życie.

I opow iedział o  Jenkinsonie, A ustra­
lijczyku, zabitym  pod Gallipoli. Byli z 
nim w e trziech w  A fryce wschodniej. 
P rzew odnik , tubylec, którem u zaufali, 
w prow adził ich (tak mu się zdaw ało) 
w zasadzkę, a sam  w drapał się na 
drzew o. Jonkinson zdjął go stam tąd 
bagnetem  i powiesił.

— Jakie on m usiał mieć nerw y — 
zauw aży ł Amos.

— Nie, takie rzeczy w ym agają  tylko 
przytom ności um ysłu — rzekł W igram .

W  tej chwili w szed ł do sali m łody 
człow iek z ogrom n}m  brylantem  w 
gorsie koszuli i rozejrzaw szy  się wo­
koło, tak jakby kogoś szukał, cofnął 
się z pow rotem .

— To on! To on! Czy w idziałeś?  — 
k rzyknął Amc-s, z ryw ając  się z krze­
sła. Ale żelazny chw yt ręki Hamiltona 
przygw oździł go do siedzenia.

— Co się s ta ło?  — zapytał flegma­
tycznie W igram , o trząsając  popiół z 
papierosa.

— Szukałem  tego hycla po całym  
św iecie! — krzyknął Amos. — I nare­
szcie znalazłem.

— I co pan te raz  zam ierza z nim 
zrobić?

— To będzie zależało od niego — 
odparł Amos.

— C iekaw e — rzekł pułkownik.
Amos położył ogrom ną rękę na ra­

mieniu Hamiltona.

— B enedykcie, Pan w ydał go w 
moje ręce. C zy nie m ówiłem , że tak 
się s tan ie?  W ybiła godzina sądu i 
spraw iedliw ości.

Na jego zm arszczone czoło w y stą ­
piły  krople potu, a w niebieskich o- 
czacn zam igotały niebezpieczne ogme.

— Bój się Boga, człow ieku, co ty  
chcesz zrobić? — zapytał Hamilton.

— Pójdę do jego num eru, wiem któ­
ry, i rozpraw ię się  z nim raz na za­
wsze.

Hamilton zw rócił s !ę do przyjaciela.
— Biegnij i zobacz, co ten drab 1 0 - 

bi?
Pułkow nik  w yszedł szybko i zdążył 

jeszcz/e zobaczyć Ram ona Garcię, 
w chodzącego do w indy. Po pow rocie 
Hamilton p rzedstaw ił mu lakonicznie 
stan rzeczy, nie żeby zadow olić jego 
ciekawość, lecz prosić o  pomoc. W i­
gram  jak zaw sze oddał się bez zastrze 
żeń pod jego rozkazy  i pom ysłow y 
m entor rozw iązał plan kampanii.

Amos siedział pod ścianą i pom ru­
kując jak niedźw iedź kiw ał się to w 
praw o, to w  lewo. Porusza? przytem  
kurczow o palcami, w talu  s p o s ó d , jak­
by chciał je w pić w  gardło nieprzyja­
ciela. I słuchał z nacnm urzoną tw arzą  
w yw odów  Ham iltona.

— D obrze — m ówił m entor. — Idź 
do pokoju Garci, ale w pierw  rozważ, 
czem -się to  może skończyć. Drugi raz 
nie uda ci się zw iazać go i zrobić u f 
niego rewizji, bez tego, żeby się w  to |

Każdy numer dowodowy liczy się 
20 groszy.

fl S P R Z E D A Ż  I

FIRANKI
ręez.ie od 9'80, brokaty, narzuty, pościel za 
bezcen. Kołdry 2-m etiow e od 1390. Przyj­
mujemy e n ie i. Wytwórnia Freilich, Lwów, 
Syhsiuska 21.____________________  200 i

FUTRA
damskie męskie, według najnowszych 
wskazań mody wykonuje, zmienia fasony, 
gustownie, starannie, sumiennie: Magazyn 
i Pracownia Futer Karola Sehiirera, Sena. 
toisha 11. Teł. 6 9 -  56.______________ 1948- -4

WY ITWORalA
lamp elektrycznych i wyrobów metalowych 
„Gruwanja", Żułińskiego 11, teł. 20-54. C e­
ny fabryczne ! 1308

Cąd Grodzki miejski
dnia b/o XVI. E 2518/32

W każdem podaniu należy powołać 
się  na nastęjującą sygnałurę akt,

EDYKY LICYTACYJNY.
Dnia 14 lipca 1932 o godz. 9 połud. 

w tus. hali aukc. Sadowa 7, sprzeda się 
przez publiczną licytację obraz olejny 

Sprzedaż rozpocm ie sic wpół godziny po 
czasie .ryżej oznoczonym .

W międzyczasie można obejrzeć przed­
mioty wym.emone na sprzedaż. 2013
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RELIGIJNE,
uczc.wy, pracowity sto.arz, bednarz, stel­
mach — pszczelarz (robi znakomite ule) 
w jednej osob it ofiaruje sw e usługi poszu 
Kuje posady. Wymagania skromne. K.o da 
mi pracę me zaw iedzie się. Iwanicki Stani­
sław, Fustomyty k. Lwowa. 2c0

R O Ż N E

CHOROBY
serca, Basedow, astma, cukrzyca, Sanator­
ium ..Salus" Kraków, Przyrodnictwo 1909

W S P I E R A J C I E  ihhr.ii;
na rzecz bezrobotnych.

nie w dała policja. Ale i tak nie obej­
dzie się m iędzy w ann bez aw antury. 
Na wszeiki w ypadek  radziłbym  ci po­
sta rać  się o alibi. W igram  ma pok>: 
na piątem  piętrze. Niech (o będzie na­
sza baza operacyjna.

Amos zaczął się uśmiechać. Nie 
mógł nie przyznać, że Benedykt miał 
genialną myśl.

Opuścili salę bufetow ą i sk ierow ał^’ 
się do głów nej w indy.

— Dobranoc, stary  — rzekł Hami'- 
ton do pułkow n;ka

— Nie. Jeszcze nic. Chodźcie do me­
go pokoju na jedną kolejkę. Mam tro­
chę przedwojennej. _  Zw rócił się ze 
śmiechem do w indziarza. — C‘es,t rare, 
n‘est ce pas?

— Nfcch i tak będzie. Co. Amosie?
Amos kiw nął głow ą. Kiedy wysiedli

na piątem  p 'e trze  i winda zaczęła zjeż­
dżać na dół, W igram  rzekł:

— Pójdzie pan podług numerów; Na 
wszysth ich piętrach jednakow y roz­
kład. Tam  jest głów na klatka schodo­
wa. Mól pokój tutaj. Pójdzie pan ko­
ry ta rzem  na lewo.

— Rozum iem  — odparł Amos. — 
Nie zapomnę.

W igram  o tw orzy ł d rzw i sw ego nu­
meru i poprosił ich do środka. Amos 
rzucił na krzesło swój płaszcz i kanr- 
’usz.

(C d. n.)
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